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W TYM TYGODNIU: 0  7.V. — Niedziela po Wniebowstąpieniu (lekcja z Listu św. Piotra Ap. 1,4,7—11; ewangelia we­
dług św. Jana 15, 26—27; 16,1—4) 0  9.V. — św. Grzegorza z Nazjanzu, Ojca Kościoła (t 390) #  12.V. — św. Pankracego, 
męczennika (t 304) •  13.V. — WIGILIA ZESŁANIA DUCHA ŚWIĘTEGO

Złote myśli Pisma św. Nowego Testamentu  —  Dzieje Apostolskie

TRZEBA BARDZIEJ BOGA SŁUCHAĆ NIŻ LUDZI
„Piotr zaś i Apostołowie odparli i rzekli: Trzeba bardziej 

słuchać Boga niż ludzi” (Dz 5,29).

„Lecz Piotr i Jan odpowiedzieli im i rzekli: Czy słuszna to 
rzecz w obliczu Boga raczej was słuchać aniżeli Boga, sami 
osądźcie; m y  bowiem nie możemy nie mówić o tym , cośmy 
widzieli i słyszeli” (Dz 4,18n).

„Weźmiecie moc Ducha Świętego, kiedy zstąpi na was, i 
będziecie mi świadkami w  Jerozolimie i w  całej Judei, i w  
Samarii, i aż po krańce ziemi” (Dz 1,8).

„Toteż teraz, co się tyczy  tej sprawy, powiadam wam: Od­

stąpcie od tych ludzi i zaniechajcie ich; jeśli bowiem to po­
stanowienie albo ta sprawa jest z ludzi, wniwecz się obró­
ci, jeśli jednak jest z  Boga, nie zdołacie ich zniszczyć, a przy  
tym  mogłoby się okazać, że wałczycie z Bogiem” (Dz 5,38).

„A On, odpowiadając, rzekł: Wszelka roślinas której nie 
zasadził Ojciec niebieski, wykorzeniona zostanie” (Mt 15,13).

„Każdą latorośl, która we mnie nie wydaje owocu, odcina, 
a każdą, która wydaje owoc, oczyszcza, aby wydawała obfit­
szy owoc” (J 15,2).

„Tedy (Szaweł} rzekł: Kto jesteś, Panie? A On: Jam jest 
Jezus, którego ty prześladujesz” (Dz 9,5).

K iedyko lw iek  następow ały  rz e ­
czyw iste  lu b  pozorne rozb ieżno­
ści i zg rzy ty  m iędzy u s taw am i 
św ieck im i i kościelnym i, m iędzy 
w ładzą  cesarza  i papieża, k s ię ­
cia i b iskupa , w ó jta  i p leb an a , 
duchow ni podnosili pub liczny  
a la rm , często o tw a rty  sprzeciw , 
a b ron iąc  rep rezen tow anych  
przez  sieb ie  sp ra w  pow oływ ali 
się na przy toczone w  ty tu le  n i­
n iejszego rozw ażan ia  słow a: 
„Trzeba bardziej słuchać Boga  
n iż  lu d z i", Po ten  w e rse t s ięg a ­
ją  kaznodzie je  rów nież  dziś, ze 
w zględu  na  jego ja sn ą  i oczyw i­
s tą  d la  każdego w ierzącego  czło­
w ieka w ym ow ę. K ażdy  ch rześc i­
jan in , a  tak że  w yznaw ca innej 
relig ii, zapy tany , kom u w inien  
okazać bezw zględne posłu szeń ­
stw o  — Bogu czy d ru g iem u  czło­
w iekow i — odpow ie bez w a h a ­
nia: B ardzie j m uszę słuchać  B o­
ga! O lśniony rzeczyw istością t r e ­
ści tego b ib lijnego  zdania , czło­
w iek  w ierzący  nieczęsto  się z a ­
s tan aw ia , że słow a te  by ły  i są 
czasem  nadużyw ane, a ci, k tć rzy  
n im i szerm u ją , n ie czynią Bogu 
przysług i. Z darza się bow iem , iż 
sp raw u jący  w  K ościele w ładzę 
ludzie przy  pom ocy słów  P ism a 
Św iętego p rag n ą  przefo rsow ać 
w ła sn ą  w olę, m ieć decydu jący  
w pływ  n a  ca łoksz ta łt życia sp o ­
łeczeństw a, k o n tro lo w ać  dziedzi­
ny nie m a jące  w  zasadzie p raw ie  
nic w spólnego z n ad p rzy ro d zo n y ­
m i celam i re lig ii i K ościoła, 
uzyskać całk iem  ziem skie, docze­
sne dobra . T ak i duchow ny, ż ą d ­
ny w ładzy  nad  duszam i i nie 
gardzący  do b ram i m a te ria ln y m i, 
k tó re  m u to rządzen ie  zapew nia, 
n ieu fn ie , a często w ręcz W T o g o  
usto sunkow u je  się do w szystk ie ­
go, co n ie  je s t po jego m yśli. • 
B ron iąc  s tre fy  sw oich- w pływ ów , 
w łasną  w olę i in te re s  id e n ty fi­
ku je  z w olą  Boga i w oła do lu ­
dzi: N ikogo innego nie s łu c h a j­
cie, ty lko  Boga, a poniew aż t ł u ­
m aczem  w oli Bożej jestem  ja  i

m oi przełożen i, d la tego  w ięcej 
nas trz eb a  słuchać  an iże li in ­
nych. N ie czas i m iejsce na  p rzy ­
taczan ie  fak tó w  ob razu jących  zło 
w yrządzone sp raw ie  Bożej w 
im ię ja k  na js łu szn ie jsze j b ib l ij­
nej zasady. Z darza  się rów nież, 
że w ładcy  św ieccy zm uszają  p o d ­
w ładnych  do tak ich  czynów , k tó ­
re  nie są zgodne z p rzy k azan ia ­
m i Bożym i, a  zw łaszcza n a jw ię ­
kszym  p rzy k azan iem  m iłości 
b liźniego. K ogo w ów czas należy 
słuchać? Ich  czy Boga?

J a k  w ięc należy rozum ieć  sło ­
wa: „Trzeba bardziej słuchać 
Boga n iż  ludzi”? Czy są  jak ieś 
p raw id ła , znaki, po k tó rych  m oż­
na  poznać, k iedy  ktoś m ów iący 
w  Im ię B oga rzeczyw iście gjosi 
Bożą w olę będącą d la nas n a j­
w yższym  p raw em ? O to py tan ia , 
na  k tó re  p o s ta ram y  się znaleźć 
odpow iedź w  oparc iu  o p rz y to ­
czone w yżej „złote m y śli” .

N a jp ie rw  p rzy p a trzm y  się, w 
jak ich  okolicznościach, przez k o ­
go i do kogo słow a te  zostały  
w ypow iedziane  po raz p ierw szy , 
co u ła tw i nam  zrozum ienie  ich 
b ib lijnego  sensu , pom oże ustalić , 
k to  i k ied y  upow ażniony  je s t do 
pow oływ ania się na  nie.

Po śm ierc i P an a  Jezu sa  ap o ­
sto łow ie gorliw ie  sp e łn ia li p o le ­
cenia M istrza  zostaw ione im  n ie ­
jak o  w  testam encie . D otyczy to 
zw łaszcza głoszenia E w angelii. 
P re tek s tem , a raczej okazją  do 
publicznego  w ystąp ien ia  było cu ­
dow ne uzd row ien ie  ka lek i, k tó re ­
m u  P io tr  zam iast ja łm u żn y  p rzy ­
w rócił zdrow ie słow am i: „Nie
m a m  złota ani srebra, ale co 
m a m , to ci daję: W  im ię  J e zu ­
sa C h rys tu sa  Nazar eiiśkiego, 
chodź! 1 u ją w sz y  chrom ego za 
ramię, podniósł go i n a tych m ias t  
u m o cn iły  się nogi jego i s to p y ” 
(Dz 3,6n). C hory od urodzen ia  
człow iek zerw ał się n a  nogi, 
skacząc z radości, chw alił Boga.

A postołow ie do św iadków  cudu 
w ygłosili k azan ie , w  k tó ry m  w y ­
kazali, że sp raw cą  uzd row ien ia  
je s t Jezu s  C hrystu s. S traż  św ią ­
ty n n a  p rze rw a ła  w ystąp ien ie  
P io tra  i J a n a , a po jm aw szy  ich, 
zap row adziła  p rzed  najw yższą  
radę , k tó re j p rzew odniczy ł a rc y ­
k ap łan  K ajfasz , ten  sam , k tó ry  
n iedaw no  zasądził Jezusa  na  
śm ierć. O uzdrow ien iu  chrom ego 
w iedzie li już  w szyscy. S anhed ryn  
chce się upew nić, czy ją  m ocą 
chory  uzyskał zdrow ie. A postoł 
P io tr  ośw iadcza: „Niech w a m
w s z y s tk im  i  całem u lu do w i iz ra ­
e ls k ie m u  będzie w iadom e, że  
p rzez  im ię Jezusa  C hrys tusa  Na-  
zareńskiego, któregoście w y  
u krzyżo w a li ,  a k tórego  Bóg 
w skrzes ił  z  m a r tw y c h ,  cn  stoi 
zd r o w y  -przed w a m i”. Cud u zd ro ­
w ien ia  n ie  zm ien ił p o stan o w ie ­
n ia  S an h ed ry n u . Z akazano  a p o ­
sto łom  głoszenia n au k  o Jezusie  
C hrystusie . N a zakaz ten  P io tr 
i J a n  odpow iedzie li spoko jn ie , 
a le  stanow czo: „Sam i osądźcie, 
czy słuszna to rzecz w  obliczu  
Boga raczej was słuchać a n iże ­
li Boga? M y bow iem  n ie  m o że m y  
nie m ó w ić  o tym ,  cośm y w idz ie ­
li i słyszeli”.

A postołow ie w  sw oje j d z ia ła l­
ności nie k ie ru ją  się dyp lom acją , 
n ie  ob iecu ją  tego, czego nie m o­
gą z ra c ji sw ego pow ołan ia  do­
trzym ać. Są szczerzy. M ów ią o 
sw oim  w y b ra n iu  bez cienia za­
rozum iałości i chęci w yw yższe­
n ia  się, w szak  są  ty lk o  św ia d k a ­
mi. Jezus-B óg  ro k aza ł im  m ó ­
w ić o tym , co w idzieli i s ły sze­
li. To je s t ich całe pow ołanie. 
N ie bo ją  się gróźb i zakazów . 
S ta jąc  po raz  d rug i p rzed  S a n ­
hed rynem , p rzypom ną że nie 
obiecyw ali m ilczen ia . Rozkazy 
S an h ed ry n u  nie m a ją  dla nich 
żadnego znaczenia , chociaż w y ­
daw ane  były w  im ię N ajw y ższe­
go. N ie każdy, k to  się uw aża za 
p rzedstaw ic ie la  Boga, je s t nim  
rzeczyw iście. W olę Bożą ogłosił

Jezu s i Jego  trzeb a  słuchać, a 
n ie  w as — m ógł pom yśleć P io tr, 
a głośno rzekł: „Trzeba bardziej  
słuchać Boga n iż  ludz i”. P rz y ­
w ódcy żydow scy doskonale  ro zu ­
m ieli sens w ypow iedzi ap o sto l­
sk iej. K ap łan i w p ad li w  gniew  
i zam ierzali zabić po jm anych .
I k to  w ie, ja k i los czekał odw aż­
nych św iadków  P an a , gdyby  n ie  
in te rw en c ja  pow szechnie szano­
w anego członka S an h ed ry n u , f a ­
ryzeusza  G am alie la , k tó ry  s tan ą ł 
w  ob ron ie  oskarżonych  i d o m a­
gał się w ypuszczen ia  ich na  w o l­
ność: „Toteż teraz, pow iadam  
w a m ,  odstąpcie od tych  ludzi i 
zaniechajcie  ich. Jeśli bow iem  to 
postanowien ie  albo ta sprawa  
jes t  z  ludzi, w n iw e c z  się obróci, 
jeSli j ed n a k  jes t z  Boga, nie zdo­
łacie ich zniszczyć, a p r z y  t y m  
m ogłoby  się okazać, że w a lc zy ­
cie z  B og iem ”.

M ow a ob ronna G am alie la  za ­
w iera  n iezm iern ie  w ażną i t r a f ­
ną  rad ę  dla w szystk ich  s p ra w u ­
jących re lig ijn ą  w ładzę: Nikogo 
n ie  m ożna w  im ię Boga p rz e ­
śladow ać za p rzek o n an ia  re lig ij­
ne. Może się bow iem  okazać, że 
Bóg chce pouczyć ludzkość o 
czymś co zostało zapom niane  lub  
przeoczone. D uch Boży n ie  p rze ­
s ta ł dz ia łać  w  K ościele i w  św ie- 
cie. On może sta le  pow oływ ać 
w ie lk ich  głosicieli sp raw  Bożych 
i re fo rm a to ró w  re lig ijnych .

Z dan iem  b isk u p a  H odura 
p raw dziw ym i naśladow cam i
C h ry stu sa  są  ci p rzyw ódcy ko­
ścielni, „którzy  nie dla in te resu  
osobistego, dla w ygodnego  ż y ­
cia, dla wzbogacenia  siebie i 
sw ych  rodzin  weszli  w  służbę  
Boga i Jego Kościoła, ale u c zy ­
nili to z  powołania, z  chęci p o d ­
niesienia powierzonego sobie lu ­
d u  pod w zg lęd em  d u c h o w ym , r 
m o ra ln y m  i spo łecznym , go tow i  
z lu dem  cierpieć i walczyć".

KS. ALEKSANDER BIELEC
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O SZCZĘŚCIE I POKÓJ
DLA NAJMŁODSZYCH OBYWATELI

NASZEGO KRAJU
PRZEMÓWIENIE 
bp. TADEUSZA K. 
MAJEWSKIEGO

W dniu  6 k w ie tn ia  1978 r., w  
Sali K olum now ej R ady  P ań stw a  
w W arszaw ie, pod p rzew odn ic­
tw em  przew odniczącego  R ady  
P ań stw a  i p rzew odniczącego O­
gólnopolskiego K om ite tu  F ro n tu  
Jedności N aro d u  — prof. dr. H en­
ry k a  Jab łońsk iego , odbyło się po­
siedzenie  Polskiego K om ite tu  
M iędzynarodow ego R oku D ziec­
ka 1979.

K om ite t, w  sk ład  k tórego  w cho ­
dzą p rzed staw ic ie le  różnych  śro ­
dow isk społecznych i zaw odo­
w ych. pow ołany  został 16 lu tego  
br. przez P rezy d iu m  OK F JN  w 
odpow iedzi na  apel Z grom adze­
n ia  Ogólnego N arodów  Z jedno ­
czonych p ro k lam u jący ch  przyszły 
rok M iędzynarodow ym  R okiem  
Dziecka.

P rzew odn iczący  R ady S ynodal­
nej K ościoła Polskokato lick iego  
bp  T adeusz M ajew sk i w szedł w  
ch a ra k te rz e  członka do Polskiego 
K om ite tu  O bchodów  M iędzynaro­
dow ego R oku D ziecka o raz  w 
sk ład  III Z espołu do S p raw  In ­
fo rm acji W ydaw niczych, k tórego  
p racam i k ie ru je  m in is te r Janusz  
W ieczorek — w iceprzew odniczący  
Polskiego K om ite tu  O bchodów  
M iędzynarodow ego R oku Dziecka.

W alcząc o u trw a len ie  pokoju, 
p rzeciw ko p ro d u k c ji b ro n i n eu ­
tronow ej, w alczym y jednocześn ie
o p raw o  dzieci do życia i szczę­
ścia. Oto p.ełny tek s t p rzem ów ie-
n ia  b iskupa T adeusza M ajew sk ie­
go, w ygłoszonego na w spom nia-
nym  już p ierw szym posiedzeniu
Polskiego K om ite tu O bchodów
M iędzynarodow ego R oku Dziecka.

E kscelencjo , P an ie P rzew odn i-
czący, W ielce Szanow ne P rezy ­
d ium , D osto jne Z grom adzenie.

Po zapoznan iu  się z ram ow ym  
p ro g ram em  O bchodów  M iędzyna­
rodow ego R oku D ziecka z ca łą  
sa ty sfak c ją  s tw ierdzam , że tezy 
i postu la ty  w  n im  zaw arte , jasno 
p recy zu ją  zadan ia  i cele P o lsk ie­
go K om ite tu  O bchodów  M iędzy­
narodow ego R oku Dziecka.

Jak o  zw ierzchn ik  K ościoła P o l­
skokato lick iego  całkow icie  po­
tw ierd zam  słuszność w ypow iedzi 
zaw arte j w  ram ow ym  program ie , 
a m iędzy innym i to, że P o lska  
L udow a „zapew niła  p raw id łow y  
rozw ój psychiczny i fizyczny n a ­
szych dzieci, h a rm o n ijn y  rozw ój 
ich osobow ości, s tw orzy ła  stan  
bezp ieczeństw a m oralnego  i m a ­

te ria lnego  dziec i”, że „(...) p a ń s t­
w o nasze k o n sekw en tn ie  p ro w a ­
dzi po litykę  sp rzy ja ją cą  um ocn ie­
n iu  rodziny  i zapew n ien iu  coraz 
lepszych w a ru n k ó w  je j rozw o ju” . 
T em u n ie  m oże zaprzeczyć żaden 
uczciw y obyw atel.

N ależę ju ż  do te j generacji, 
k ió ra  p a m ię ta  w aru n k i, w  jak ich  
uczyły się dzieci i m łodzież o k re ­
su m iędzyw ojennego. W  1934 r. 
uczęszczałem  do szkoły pow szech­
nej w  W arszaw ie  na W oli, p rzy  
ul. G ostyńsk ie j, a następ n ie  przy  
ul. Zaw iszy. P am ię tam  o ro li i 
zadan iach  kom ite tów  rodzic ie l­
skich. Ja k  dalece in n a  b y ła  ro la  
tych kom ite tów , n iech  św iadczy 
tak i p rzy k ład : A pelow ano n ie je d ­
n o k ro tn ie  do zam ożniejszych 
dzieci, aby  p rzynosząc śn iad an ie  
z dom u p am ię ta li o tych  k o le ­
gach, k tó ry m  rodzice — z uw agi 
na  p an u jąc e  bezrobocie — n ie  
m ogli dać drug iego  śn iadan ia , 
n a w e t zw yk łe j suchej bu lk i. P a ­
m ię tam  ró w n ież  inny  fa k t: k iedy 
zaprosiliśm y  dzieci z Po lesia  na 
gw iazdkę, w  okresie  św ią t Boże­
go N arodzen ia , p rzy jech a ły  one 
w bardzo  b iednych  ln ianych  
u b ran k ach , b lade , w ynędzniałe , 
aż b ra ła  litość. T ak  tru d n e  były  
w a ru n k i ich egzystencji. P a m ię ­
tam , że podczas śn iad an ia  s ie ­
dzący p rzy  m nie kolega z P o le ­
sia k ro ił k ie łbasę  i ciasto , a n a ­
stępn ie  w rzu ca ł to  razem  do 
szk lank i z czekoladą, do lew ając  
gorącego m leka. Z w róciłem  m u u ­
w agę, że tak  jeść  nie należy. 
O dpow iedział: ,,Ja tak  sm acznego 
jedzen ia  nie w idzia łem  w życiu 
i nie w iem , jak  to się je ” .

J a k ż e  in n e  w a ru n k i, i to pod 
każdym  w zględem , m ają  nasze 
dzieci i n asza  m łodzież, w yrosła  
w Polsce L udow ej, k tó ra  n ie  wie, 
co to  znaczy być głodnym .

C zęsto byw am  w  k ra ja c h  za ­
chodniej E uropy  oraz w  S tanach  
Z jednoczonych i w iem , ile kosz­
tu je  w ykszta łcen ie , k tó re  je s t do­
s tępne  ty lko i w y łączn ie  m łodzie­
ży zam ożnej.

N ie ulega w ątp liw ości, że dzie­
ci i m łodzież, żyjący  w  Polsce 
L udow ej, m a ją  św ie tne  w aru n k i 
socjalne, by tow e i m ożliw ość 
w szechstronnego  k sz ta łcen ia  się, 
zdobyw ania  w iedzy i stanow isk  
p racy. O by ty lko zechciały  to z ro ­
zum ieć i docenić. Sm uci nas jed ­
n ak  fak t, że n iek iedy  spo tkać  się 
m ożna z aspołecznym  zachow a­

n iem  n ie licznej m łodzieży, z czy­
sto  k onsum pcy jnym  je j n a s ta w ie ­
n iem  do życia, z lekcew ażącym  
sto sunk iem  do p racy  i w y p e łn ia ­
n ia  obow iązków . W te j w łaśn ie  
dziedzin ie  d użą  ro lę  do w y p e ł­
n ia n ia  m a ją : dom  rodzinny, szko­
ła  i Kościół.

P rag n ę  jeszcze poruszyć sp ra ­
w ę dzieci i m łodzieży a m e ry k a ń ­
skiej polskiego pochodzenia.

Od 80 la t n a  te re n ie  S tanów  
Z jednoczonych p rzy  p a ra f iach  
po lskokato lick ich  is tn ia ły  i is t­
n ie ją  do tąd  p a ra f ia ln e  szkoły 
po lsk ie  — w sp ie ran e  przez T ow a- 
rzysto  P rzy jac ió ł Szkoły Po lsk ie j, 
założone przez b isk u p a  F ranc iszka  
H odura  w  1898 r. w  Scran ton . 
S ta ra  g en erac ja  po lsk ich  im ig ra n ­
tów  przez  d ług ie  la ta  z d o b ro ­
w olnych  o fia r i b ez in te resow ną  
p ra c ą  w sp ie ra ła  i pom agała  w  
p row adzen iu  i u trzy m y w an iu  
tych  polskich  szkól para fia ln y ch . 
D rukow ali i w y d aw ali po lsk ie  e ­
lem en tarze , czy tank i i podręcz­
n ik i szkolne. N asi rodacy  bu d o ­
w ali szkoły, k u p o w ali au tobusy  
służące do przew ożen ia  dzieci do 
szkół, op łacali nauczycieli i do­
żyw iali uczącą się po lską m ło­
dzież.

N ik t n ie  dotow ał T ow arzystw a  
P rzy jac ió ł Szkoły Polskiej. Ta 
p a trio ty czn a  i jakże  celow a o r­
gan izac ja  u trzy m y w ała  szkoły 
po lsk ie  z w łasnej p racy. Być m o­
że, fak t, o k tó ry m  tu  w spom ­
nę, w yw oła uśm iech, a le n ie ­
w ątp liw ie  je s t on jednym  z p rzy ­
k ładów  św iadczących  o p rzedsię ­
biorczości kob ie t po lsk ich  w  A ­
m eryce. Otóż zb ie ra ły  się one, i 
ta k  je s t do d n ia  dzisiejszego, w 
salach  p ara f ia ln y ch , aby  p rzygo­
tow ać i po tem  sprzedać polskie 
pierogi. C ałkow ity  dochód z tej 
sp rzedaży  p rzek azy w an y  je s t do 
kasy  T ow arzystw a P rzy jac ió ł 
Szkoły Polskiej.

Z n an a  i pow szechnie  ceniona 
w śród  P olon ii am ery k ań sk ie j śp. 
p. Zofia M ierzw ow a, żona prof. 
S te fan a  M ierzw y — o rg an iza to ra  
i założyciela F u n d ac ji K ościusz­
kow sk ie j, przez d ług ie  la ta  k ie ro ­
w ała  po lską szkołą w  C hicopee i 
sw oim  zaangażow aniem  daw ała  
innym  p rzy k ład  godny n a ś lad o ­
w ania. C ałe sw oje o fia rne  życie 
pośw ięciła d la  po lsk ich  szkół i 
po lskich  dzieci. Szkoły polskie 
p rzyczyn iły  się rów nież  w znacz­
nym  stopn iu  do zaham ow an ia

procesu  w y n aro d o w ian ia  się P o ­
laków . Je d n a k  proces ten  s ta le  
postępu je . M am y ju ż  trzecie, 
a  n aw e t czw arte  poko len ie  A ­
m erykanów  polsk iego  pocho­
dzenia. P rzy  w ie lu  naszych p a ­
ra f ia ch  is tn ie ją  jeszcze sześcio- 
k lasow e szkoły polskie, a le  sze­
regi T ow arzystw a  P rzy jac ió ł 
Szkoły Po lsk ie j m ale ją . W sp ie ra ­
jących  jest już o w ie le  m nie j niż 
daw n ie j. P o trzeb n a  je s t pomoc. 
P o trzebne  są  w y d aw n ic tw a  książ­
kow e: podręczn ik i szkolne, e le ­
m en tarze , słow niki. P o trzeb n a  
jes t h is to ria  P o lsk i w y d an a  za­
rów no w  języku  po lsk im , jak  i 
w  języku  ang ielsk im . U w ażam , 
że b ib lio tek i po lon ijne  należałoby  
pow iększyć i uzupełn ić  now ym i 
i w y branym i pozycjam i w ydaw ­
niczym i z Polski. T ym  ludziom  
trzeb a  pom óc w  ich akcji, k tó ra  
zm ierza  do zaham ow an ia  p rocesu 
w yn aro d o w ian ia  się Po laków , co 
rów nocześn ie  zacieśn i w ięź  z k ra ­
jem , Idzie  jed n ak  o to, aby po­
m oc — k tó rą  m ożem y i zechce­
m y o fiarow ać — b y ła  pom ocą 
roz tro p n ą  i w łaściw ą. N iew ą tp li­
w ie  p o trzeb n a  jes t tu  d o b ra  zna­
jom ość m en ta lności A m erykanów  
polskiego pochodzenia  i s tosun­
ków  ta m  panu jących .

W zw iązku  z oddan iem  do u ­
ży tku  w  ro k u  1979 części k li­
n icznej P o m n ik a -S zp ita la  C en­
tru m  Z drow ia  D ziecka, zam ie rza ­
m y w śród  naszych m łodych 
w spółw yznaw ców  w  S tanach  
Z jednoczonych rozp isać konkurs 
w iedzy o Polsce, a  ty tu łe m  n a ­
grody p lan u jem y  zakup ić  pew n ą  
ilość b ile tów  lo tn iczych n a  tra sie  
N ow y Jo rk  — W arszaw a — N o­
w y Jo rk . P ragn iem y , aby  w  ob­
chodach M iędzynarodow ego Roku 
D ziecka w zięli udział nasi s tu d en ­
ci z S em in a riu m  D uchow nego w 
S cran ton , Pa. oraz m łodzież zrze­
szona w  T ow arzystw ie  M łodzieży 
Polsk iej „Z m artw y ch w stan ie” .

P rzy te j okazji p rag n ę  rów nież 
zapew nić, że społeczność K ościoła 
Polskokato lick iego , a także  P olo­
n ia  am ery k ań sk a , nasi w spó łw y­
znaw cy w  USA, K anadz ie  i B ra ­
zylii, jak  rów nież K ościoły S ta ro ­
kato lick ie  U nii U trechck ie j — p o ­
za do tychczasow ym i o fia ram i na  
budow ę Szp ita la  C en tru m  Z dro­
w ia D ziecka n a d a l przyczyniać 
się b ędą  do pom yślnego zak o ń ­
czenia tego w span ia łego  dzieła  — 
budow y po m n ik a  z sercem  w 
herbie.
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Trwałość  jedMości w dostrzeganiu różnorodności

JEZUS CHRYSTUS dokonawszy 
dzieła Odkupienia przez mękę, krzyż 
i zm artw ychw stanie, przekazał Ko-

. ściołowi przez siebie ustanowionem u
• władzę prowadzenia ludzi do zbawie­

nia. Jezus ustanow ił tym  samym Ko­
ściół, k tóry ma działać w  świecie i 
dla świata, ma działać pomiędzy 
ludźmi i dla ludzi, ma działać tak, 
aby zachować bogactwo różnorodno­
ści istniejącej w  tym  świecie i w pro­
wadzać jednocześnie jedność w m i­
łości. Aby ten  cel mógł być realizo­
wany, Kościół został wyposażony w

: ziam o praw dy objawionej, k tóra u-
♦ kazuje nam historię Boga wkracza-
: jącego, angażującego się w życie

człowieka i udzielającego człowieko­
wi życia Bożego. I Kościół z m andatu 
samego Jezusa Chrystusa, działając 
w  tym  świecie, ma udzielać życia 
Bożego, życia nadprzyrodzonego czło­
wiekowi od m om entu jego narodzin,

* aż po dzień jego zejścia. W ten spo­
sób, dzięki pulsującem u wciąż w  Ko-

i ściele życiu, Bóg wkracza w historię 
każdego człowieka. W yrazem ze­
wnętrznym , w pewnym  sensie w y­
m iernym, choć działającym od w e­
wnątrz, jest życie liturgiczne Ko­
ścioła.

Poprzez liturgię, szczególnie po­
przez liturgię sakram entalną "(chrztu 
św., Mszy św., pokuty, m ałżeństwa i 
kapłaństwa) Kościół zawsze uobecnia 
tajem nicę życia Jezusa Chrystusa w 
człowieku. Sakram enty bowiem spra­
wiają, że Bóg jest obecny i dzisiaj w 
świecie, pośród nas i w każdym  mo­
mencie czasu. I ten  właśnie moment, 
m oment przedziwnej obecności Boga 
w świecie sprawia, że sakram enty 
święte — choć zawnętrznie u jm uje­
my je jako siedem różnych obrzę­
dów, choć tw orzą je różne słowa, ge­
sty, śpiewy i ceremonie — tworzą 
jedną organiczną całość, przez którą 
człowiek łączy historię swego życia 
z historią życia i działania samego Je ­
zusa Chrystusa. U kresu tej historii 
jest zbawienie, szczęśliwość wieczna, 
wieczne obcowanie z Bogiem tw a­
rzą w  twarz, wieczne życie z Bo­
giem.

Podobnie chrześcijanie, choć róż­
nią się między sobą, m ają tworzyć 
jedną całość. Wspólnym mianowni­
kiem jest tu  Jezus Chrystus.

Aby lepiej to zrozumieć, trzeba 
nieco cofnąć się w  czasie i to aż do 
momentu, w  którym  nowo założony 
Kościół przez Jezusa Chrystusa roz­
począł swą działalność w świecie. 
Momentem tym  było zesłanie Ducha 
Świętego na grono apostolskie, 
w targnięcie Boga, który  oświecał 
umysły, a serca napełniał żarem m i­
łości, ofiary, zaangażowania, zrozu­
mienia i odwagi. Chrzest Ducha 
Świętego, chrzest tchnienia i ognia 
zapoczątkował erę Kościoła w świe­
cie, erę, w której Bóg poprzez Ko­
ściół wkraczał w  widoczny sposób w 
historię człowieka, przełam ując ba­

riery  rasowe, różnice społeczne, od­
rębności jednostkowe, kulturow e czy 
cywilizacyjne Bóg bowiem przy­
szedł do wszystkich ludzi bez w y­
jątku. Zrozumie to w pełni św. P a­
weł, który napisze: „A gdy przy­
szła wiara, już nie jesteśm y pod o- 
pieką przewodnika. Albowiem wszy­
scy jesteście synami Bożymi przez 
wiarę w Jezusa Chrystusa. Bo wszy­
scy, którzy zostaliście w Chrystusie 
ochrzczeni, przeoblekliście się w 
Chrystusa. Nie masz Żyda ani Greka, 
nie masz niew olnika ani wolnego, nie 
masz mężczyzny ani kobiety; albo­
wiem w y wszyscy jedno jesteście w 
Jezusie Chrystusie” (Gal 3, 25—28).

W świecie istnieje wielkie bogac­
two różnorodności. Ileż na świecie 
jest różnych zwierząt, ptaków i ryb? 
Ileż odm ian drzew, krzewów i kwia­
tów? Ileż piękna i uroku kryje w 
sobie świat właśnie dlatego, że jest 
tak bogaty w swej różnorodności, a 
jednocześnie wspaniały w zachowa­
niu praw a natury . I gdyby wszystkie 
zwierzęta, ptaki, drzew a i rośliny by­
ły jednolite, św iat stałby się mono­
tonny i nudny.

Ludzie także tworzą swój zróżnico­
wany świat ludzki. Ludzie różnią się 
wyglądem zewnętrznym, kolorem 
włosów, oczu, wzrostem, uzdolnienia­
mi, upodobaniami, zainteresow ania­
mi, charakteram i, przynależnością et­
niczną i rasową. A jaka różnorod­
ność kulturow a i cywilizacyjna? Ileż 
w świecie ludzkim różnych tradycji! 
I oto Bóg chce wszystkich zespolić 
w jedno, ale pewnym  jest, że Bo­
że zespolenie nie oznacza ujednoli­
cenia wszystkich ludzi. Bóg wcale nie 
chce, aby ludzie pod każdym wzglę­
dem byli podobni do siebie tak, jak 
podobne są do siebie np. garn itury  
z taśmowej produkcji. Taśmowa pro­
dukcja jest Bogu obca. Bóg chce, aby 
człowiek zachował bogactwo różno­
rodności zewnętrznej i w ew nętrznej. 
Jeżeli oczekuje, że wszyscy będą sta­
nowili jedno w Jezusie Chrystusie, to 
tylko chyba w tym znaczeniu, że 
człowiek będzie stanowił m iłującą się 
wzajemnie wspólnotę, gdzie będzie 
wzajem ne zrozumienie i poszanowa­
nie. I to jest wspaniały plan Boży.

Realizowanie tego planu rozpoczęło 
się w dniu Zesłania Ducha Święte­
go. Zwróćmy uwagę na to, że bezpo­
średnimi świadkami w targnięcia Du­
cha Świętego na świat byli różni lu ­
dzie, pielgrzymi przybyli do Jerozo­
limy z najodleglejszych zakątków 
ówczesnego świata, a więc z Egiptu 
i Rzymu, Libii i Azji, z wybrzeży 
Morza Czarnego i Mezopotamii, z 
Frygii i Pam filii, z K rety i Arabii. 
Mówili oni różnymi językami, żyli w 
różnych środowiskach, reprezento­
wali też odmienne tradycje i poglądy. 
Do nich to wychodzą Apostołowie i 
mówią o spraw ach Bożych. Jest to 
rzecz znamienna i godna uwagi.

Apostołowie akceptują różnorod­
ność. W yrazem tego są ich przemó­
wienia w  różnych językach. A prze­
cież mogli mówić w jednym  języku, 
np. w języku aram ejskim , który był 
znany chyba każdemu Izraelicie. 
Tym językiem posługiwał się na co 
dzień sam Jezus Chrystus. Jednak 
apostołowie przem aw iają w  językach 
takich, jakimi na co dzień posługi­
wali się ci, co ich słuchali. „Cud ję­
zyków” zdziałany przez Ducha Świę­
tego to zew nętrzny znak i drogo­
wskaz dla całego Kościoła. Kościół 
ma iść do ludzi i głosić im prawdę
o Bogu, uznając i zachowując róż­
norodność istniejącą w świecie.

W świecie, także chrześcijańskim, 
istnieją daleko idące zróżnicowania. 
Istnieją różne Kościoły i wyznania. 
Różne są tam doktryny teologiczne, 
różna organizacja kościelna, różna li­
turgia, tradycje i różne są języki. I 
w tym tkwi całe bogactwo chrześci­
jaństwa. Trzeba tylko patrzeć i umieć 
je dostrzec poprzez pryzm at wiary. 
Sm utno wyglądałby świat, gdyby 
człowiek podobny był pod każdym 
względem do drugiego. Ubogi był­
by świat, gdyby istniał na nim tylko 
jeden rodzaj zwierząt, ptaków i ro­
ślin. Św iat jest bogaty dlatego wła­
śnie, że istnieje na nim wielka róż­
norodność.

I bogactwo różnorodności ma ist­
nieć wśród chrześcijan. Dzięki bo­
wiem  tej różnorodności możemy po­
znać dopiero pełnię chwały Bożej i 
wielkość Boga. Ale różnorodność ist­
niejąca w świecie chrześcijańskim 
nie powinna dzielić. Wszyscy bowiem 
chrześcijanie, niezależnie od przyna­
leżności kościelnej, prezentow anych 
tradycji czy liturgii, są dziećmi jed­
nego Boga. Wszyscy m ają okazywać 
wzajem ną miłość, poszanowanie dla 
przekonań innych i to, że wyznajem y 
tego samego Jezusa Chrystusa, w 
którym  mamy stanowić jedno, m iłu­
jącą się wzajem nie wspólnotę. Jed ­
ność ta  jest możliwa do zachowania 
pod warunkiem , że dostrzeżemy i do­
cenimy w pełni bogactwo różnorod­
ności.

KS. TOMASZ WÓJTOWICZ
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Niedziela Palmowa w parafii

Św. APOSTOŁÓW PIOTRA 1 PAWŁA  

Szczecinie, (ul. Wyszaka 33/34)w

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <*"»
jań sk ie j p rzyw ódca zbun tow anych  p rzeciw  Bogu -► an io ­
łów. P óźniej, z czasem  im ię  to sta ło  się synon im em  w ogóle 
tak ich  nazw , ja k : sza tan , zly duch, dem on, czyli upad ły  
anioł, p rzec iw n ik  Boga, p rzeciw n ik , k tó ry  w raz  z  innym i 
zbun tow anym i przeciw  Bogu an io łam i został strąco n y  na 
w iek i do -*■ p iek lą  i ja k o  zly duch  b u n tu je  ludz i przeciw  
B ogu i p rzeszkadza  w  rea lizac ji przez ludzi Jego  praw . 
S łow em  — u siłu je  ludzi odw odzić od w ia ry  w  Boga i życia 
w ed ług  Jego przykazań .

D iak — (gr. d iakonos =  sługa, posłan iec, d iakoni — łlist. na  
R usi do XV w. ta k  nazyw ał się p isa rz  w  k an ce la rii k siążę­
cej, następn ie  w  R osji carsk iej, a w  w. X V I—X V II ta k  n azy ­
w ał się ca rsk i u rzędn ik , będący  szefem  p rikazu , czyli re ­
so rtu ; teologicznie — to  nazw a w  K ościele p raw osław nym  
i g reckokato lick im  k leryka , p sa lm isty , niższego fu n k c jo n a ­
riusza  cerkw i jak o  pom ocnika -»■ popa, czyli księdza p ra ­
w osław nego.

D iakon — (gr. d iakonos =  sługa, posłan iec, d iakon) — to w 
P iśm ie  św. N ow ego T estam en tu  (-*- B ib lia ; św. Ł ukasz: D zie­
je  A posto lsk ie  VI, 1 — 6) pom ocnik  w p ie rw  apostołów , p o ­
tem  k ap łan ó w  (prezb iterów ), w  sp raw ach  posług m a te r ia l­
nych i op iekuńczych głów nie w  s to su n k u  do w dów , chorych, 
b iednych ; później w  K ościele ka t. d iakonem  zosta je  k leryk, 
m ający  już niższe św ięcen ia  poprzez  p rzy jęc ie  św ięcenia 
wyższego, zw anego d iak o n a tem , udzielanego  ty lk o  przez le ­
g a ln ie  w ażnego i upełnom ocnionego  b isk u p a ; św ięcen ie  d ia ­
k o n a tu  u p ra w n ia  d iak o n a  do u d z ie lan ia  za pozw oleniem  
b iskupa  lub  proboszcza uroczystego -*■ ch rz tu  św., ro zdz ie la ­
nia -* K om unii św. i g łoszenia k azań  i u zd a ln ia  go do p rzy ­
jęc ia  sa k ra m e n tu  kap łań s tw a . W K ościo łach p ro testanck ich , 
w  n iek tó rych  pań stw ach , jeszcze w spółcześn ie  d iakonem  jest 
pasto r, p row adzący  i rea lizu jący  n a  pow ierzonym  sobie 
te ren ie  akc ję  op iekuńczą i ch a ry ta ty w n ą .

D iakonisa  lub  d iakon isy  — (od gr. d iakonos =  sługa, po­
m ocnik, pom ocnica) — to w  p ie rw o tn y m  K ościele ch rześc i­

ja ń sk im  kob iety  n iezam ężne, p an n y  lub  w dow y, pom agające  
duchow nym  m. in. zw łaszcza w  n au czan iu  re lig ii i w akcji 
op ieku ń czo -d o b ro czy n n ej; ok. IV /V  w. stanow isko  to p rzes ta je  
istnieć. N ato m iast w  1836 r, p a s to r F lied n e r w  m iejscow ości 
K a ise rw erth , położonej w  N adren ii, założył p ro testan ck ie  
św ieck ie  s tow arzyszen ie  kobiet, k tó re  nazw ano  d iakon isam i 
lub  d iakon iskam i p ro te s tan c k im i; w zg lędn ie  szybko pożytecz­
ny k ro k  ks, F lied n e ra  p rzy ją ł się w  K ościele p ro te stan ck im  
w różnych k ra jach . D iakon isk i na  ogół po odpow iednim  
przeszkolen iu  i odbytej p rób ie  p o d e jm u ją  pTacę (na ogół obo­
w iązu je  okres 5 la t) w  p ro te s tan ck ich  szp ita lach , zak ładach  
w ychow aw czych  d la  dzieci, s ierocińcach  i w  różnych  za­
k ładach  op iekuńczych i dobroczynnych.

D ia lek tyka  — (gr. d ia legesthai =  roztrząsać , dysku tow ać; 
d ia lek tik y  teeh n y  =  sz tu k a  dysku tow an ia) — w  filozofii m a 
w ie lo rak ie  znaczenie. W filozofii m arksis tow sk ie j je s t n a u ­
ką o pow szechnych p raw ach  rozw oju  rzeczyw istości, tr a k ­
tu jącą  w szelk ie  z jaw isk a  w  ich  w za jem nym  u w aru n k o w an iu  
i pow iązan iu , p rzy  czym  rozw ój rozum ia  i p o jm u je  jako 
w alkę w ew nętrznych  p rzec iw ień stw ; z tak  p o jm o w an ą  d ia- 
lek tyką  łączy się rów n ież  m etoda  pozn aw an ia  św ia ta  czyli 
rzeczyw istości z jednoczesnym  rew o lucy jnym  p rzek sz ta łto w y - 
w an iem  tegoż św ia ta . W  ogólnym  jed n ak  u jęc iu  i sięgając 
do staroży tności greck iej d ia lek ty k a  by ła  i je s t sz tuką  dys­
k u to w an ia  w  celu  dochodzenia  do p ra w d y  n a  podstaw ie  
w y chw y tyw an ia  u p rzec iw n ik a  sprzczności w  jego w y­
w odach, ja k  rów nież n a  podstaw ie  szeregow an ia  i po­
ró w n y w an ia  różn iących  się czyli p rzec iw staw nych  poglą­
dów  lub  jego e lem en tów  W  średniow ieczu , w  -► scho la­
styce, d ia lek ty k a  oznaczała logiczne rozum ow e dochodze­
n ie  do p ra w d y  (na ogól poprzez  sylogizm y). U -► H egla 
oznacza n au k ę  o ro zw o ju  pojęć i rzeczy przez p rzec iw ień ­
stw a (jego s łynna  tr ia d a : teza, an ty teza , synteza). R ów nież 
w  teologii znalaz ła  sw e odbicie, m ianow icie  k ie ru n ek  teo­
logii p ro te stan ck ie j K aro la  B arth a  i F ranc iszka  G ogarte- 
na  został nazw any  teologią d ia lek tyczną.
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CHARYZMATYCZNE 
DARY 

DUCHA ŚWIĘTEGO

W e w rześn iu  ubiegłego roku  odby ła  sią w 
k lasz to rze  , / t  D ackhues” w  m iasteczku  

H uissen, w  pobliżu  A rn h em  (H olandia), X V III 
M iędzynarodow a K on fe ren c ja  T eologów  
S tarokato lick ich , trw a ją c a  6 dn i, w  k tó re j 
uczestn iczyli m iędzy  innym i także  teologow ie 
z Polski. K lasz to r ten  u sy tuow any  je s t w  k ra ­
jo b raz ie  typow o ho lendersk im , w  p ro w in c ji

G elderland . Z ostał w ybudow any  w  zeszłym  
s tu lec iu  p rzez  ojców  dom in ikanów , zam ien io ­
n y  obecnie n a  ośrodek szkoleniow y. W  te j 
p ięk n e j okolicy zeb ra li się teo logow ie-du- 
chow ni, a tak że  i n ie liczn i ludz ie  św ieccy i 
ob radow ali na  te m a t: „S łużba Bogu i dary  
lask i w  K ościele” . R eferenc i p rzedstaw ia li 
sw e poglądy  z różnego p u n k tu  w idzen ia . 
D yskusję  p rzep row adzono  w  czterech  g ru ­
pach  roboczych. W ynik i rozm ów  przedłożono 
do w glądu  innym  uczestn ikom  kon ierenc ji. 
R efe ren t udzie la ł w y jaśn ień  i odpow iedzi na  
p rzed s taw io n e  m u uw agi i zad aw an e  py tan ia . 
K on fe ren c ja  p rz e p la ta n a  b y ła  n ab o żeń stw a­
m i, odp raw ian y m i przez p rzedstaw ic ie li ró ż ­
nych narodow ości. A tm o sfera  by ła  pogodna, 
iście ekum eniczna.

W czasie trw a n ia  k o n feren c ji w ygłoszono 
4 re fe ra ty . U czestn ik  konferencji ks. dziekan 
m gr T om asz W ojtow icz, proboszcz po lskoka- 
to lick iej k a ted ry  w arszaw sk ie j, p rzed staw ił 
w  ubieg łorocznym  w y d an iu  g rudn iow ym  „Ro­
d z in y ” (nr 50) tem a ty k ę  i p rzeb ieg  k o n fe ren ­
cji, n aśw ie tla jąc  szczególnie zagadn ien ie  cha­
ryzm atów  w K ościele. W n aw iązan iu  do re ­
lacji ks. T. W cjtow icza chcia łbym  p rzed s ta ­
w ić C zyteln ikom  a rty k u ł, ja k i u kaza ł się w 
dw utygodn iku  szw a jca rsk im  „C h ris tk a th o li- 
sches K irc h e n b la tt” n a  te m a t re fe ra tu  dokto­
ra  M. P a rm e n tie ra  z B onn p t. „D ary  D ucha 
Św iętego w  p ie rw o tn y m  K ościele”,

W oparc iu  o liczne cy ta ty  i in te rp re ta c je  
dziel O jców  K ościoła, ap ok ry fy  i in n e  p ism a 
re fe re n t p róbow ał p rzed staw ić  obraz darów  
D ucha Sw. w p ie rw o tn y m  K ościele. Sw. P a ­
weł p rzed s taw ia  n am  cały  szereg darów  D u­
cha Sw. Są one siłą  i n o rm ą ch rześc ijań sk ie j 
społeczności. D uch Sw. pobudza szczególne 
s tru n y  ducha ludzkiego. W  m od litw ie  chcia ł­
by się człow iek  dow iedzieć od Boga, jak  p o ­
w in ien  Jego  d a ram i w ładać . D uch Sw. w yz­
w ala  je , oczyszcza i n a d a je  im  now y k ie ru ­
nek. D ary  D ucha Sw. p ow inny  stanow ić  n o r ­
m a ln ą  część sk ładow ą życia chrześcijańsk iego . 
T rzeba  dążyć do tego, żeby ludzie  w ierzący
0 d a rach  D ucha Sw. się dow iedzie li. W  k rę ­
gu k u ltu ry  zachodniej człow iek zby tn io  ufa 
sw oim  czysto in te lek tu a ln y m  zdolnościom , 
tracąc  przez  to  poczucie nadprzyrodzoności
1 zrozum ien ia  n a d n a tu ra ln y c h  d aró w  D ucha 
Sw. O dnosi się często w rażen ie , że ludzie  
k ra jó w  n ie rozw in ię tych  lep iej ow e dary  po­

ję li i jako  ch rześc ijan ie  czynią z n ich użytek  
n a  chw ałę  Bożą.

Co się zaś tyczy darów  D ucha Sw. w  p ie r­
w o tnym  K ościele, re fe re n t po rusza  jedyn ie  
d a r  m ów ien ia  językam i i u zd raw ian ia . 
W N ow ym  T estam encie  d a r  m ów ienia 
języ k am i uk azu je  się w  dw óch p o sta ­
c iach : nag ła  zdolność p rzem aw ian ia  apos­
to łów  w różnych językach  (Dz. 2) i n ie ­
z rozum iałe  dźw ięki (1 K or 12,4— 14). W  celu 
u k azan ia  d z ia łan ia  D ucha Sw. n a  człow ieka, 
l i te ra tu ra  poaposto lska  posługu je  się obrazem  
gry  n a  cytrze. To D uch Sw. p o rusza  s tru n y  
i troszczy się o to, aby  z in s tru m e n tu  roz­
b rzm iew ała  p iękna, h a rm o n ijn a  m uzyka. 
D uch Sw. pobudza dzia ła lność  człow ieka, 
k tó ry  w ten  sposób m oże się dow iedzieć o 
Jego  darach  i z n ich  skorzystać, In n e  tek s ty  
O jców  K ościoła m ów ią  o „ try sk a jące j w o­
dzie”. W yraża  się przez to  bardz ie j ak ty w n ą  
ro lę  człow ieka. T akże  i w  poaposto lsk im  o k ­
resie  is tn ia ło  p rzekonan ie , że p raw dziw y  
K ościół poznaje  się po ch ary zm atach . P isano, 
że s iła  u zd raw ian ia  pochodzi od B oga i że 
uzd row ien ia  są ty lko  w tedy  w łaściw e, k iedy 
u k azu ją  m oc Bożą.

S topniow o zrozum ienie  d aró w  D ucha Sw. 
zacierało  się u  O jców  K ościoła. O sta tn i cha­
ryzm atycy  to  m nisi, k tó rzy  w ycofu jąc się na  
pustyn ię , p róbow ali odnaleźć to, co było  na  
początku  is tn ien ia  K ościoła. G odnym  uw agi 
je s t fak t, że św, A ugustyn  u sto sunkow ał się 
do ch ary zm ató w  początkow o negatyw nie , lecz 
po tem  zm ien ił sw e zdanie. W późniejszym  ok ­
resie  życia m ów i, że uzd row ien ia  m iały  m ie j­
sce nie ty lko w  K ościele p ierw o tnym , lecz 
dzie ją  się także  za jego  czasów .

W okresach  m iędzyw ojennych  m ożna zau ­
w ażyć n asilen ie  ru c h u  charyzm atycznego  O d­
nosi się to  tak że  do czasów  dzisiejszych. Roz­
wój m yśli eschato log icznej p rzynosi ze sobą 
nap ięc ie , w  k tó ry m  ruchy  charyzm atyczne  u- 
m acn ia ją  się. Je ś li n ad z ie ja  eschato log iczna 
trac i n a  sile, roz luźn ia  się to  napięcie, a chęć 
uśw ięcen ia  się zan ik a  w śród  ludzi.

B ardzo  w ażny  te m a t charyzm atycznych  d a ­
rów  D ucha Sw. z pew nością  n ie jed en  raz  bę­
dzie jeszcze poruszony  w  dyskusjach  teolo­
gów starokato lick ich .

Opr. RUDOLF NITSCHE

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA ««>
D iaspora — (gr. d iasp o ra  =  rozproszenie) to  n azw a grupy  
społecznej ludzi, będących w  m niejszości w yznan iow ej, r a ­
sow ej lub  narodow ościow ej, ży jący  n a  ty m  sam ym  te ren ie  
w śród  inne j jed n ak  g ru p y  społecznej ludzi, będących w  
bezw zględnej w iększości w yznaniow ej, rasow ej lub  n a ro d o ­
w ościow ej na ty m  sam ym  oznaczonym  te ren ie  i terenow o 
skup ionych ; n iek iedy  d iasporą  nazyw a się też sam  teren  
rozproszen ia  m niejszości w śród  jed n o lite j w iększości. N a j­
częściej jed n ak  o d iaspo rze  m ów i się w odn iesien iu  do 
m niejszości w yznaniow ych , rozproszonych  w śród  w yznań , 
będących  w  danym  k ra ju , czy jego znaczącej części, w 
w iększości, np. ka to lików  w śród  p ro te stan tó w , a lbo  p r a ­
w osław nych  w śród  rzym skokato lików  lub  po lskokato lików  
w śród  rzym skokato lików . S ta ry  T estam en t (-»- B iblia) to 
m iano  p rzyp isa ł Żydom , k tó rzy  żyli w  rozproszen iu  poza 
Pa les tyną .

DicherioTi — to nazw a dw uram iennego  św iecznika, którego 
używ ał b iskup  w  p raw o sław n e j g reck iej litu rg ii, a sym bo­
lizu jącego  dw ie n a tu ry  Jezusa C hrystusa.

E ld ach e  — ton dodeka aposto lon  — (g r .; D octrina  duodecim  
A postolorum , lac.) — to N au ka  d w u n a s tu  A posto łów ,  a 
czasem  używ a się też nazw y od p ierw szych  słów  tego do­
kum en ta lnego  zabytku , a m ianow icie : D uae viae,  czyli 
D wie drogi. Je s t to  d o k u m en t s ta roch rześc ijań sk i, pocho­
dzący  z pocz. II  w . T en bardzo  w ażny  d la  ch rześc ijań stw a  
d o k u m en t został odnalez iony  w  b ib lio tece p raw osław nego  
p a tr ia rc h a tu  w  K on stan ty n o p o lu  w 1875 r., a le  o p ub likow a­
ny został dopiero w  1883 roku  (zaznaczm y, że znaleziony 
rękop is pochodzi jed n ak  z X I w.). D idache dzieli się na  
rozdziały , w  k tó rych  zaw arte  są  bardzo  skró tow o u ję te : 
d o k try n a  ch rześc ijań stw a , p ra k ty k i i ob rzędy  kościelne 
okresu  późnoapostolskiego i w czesnoaposto lskiego. Roz. 
I — 6 o p isu je  dw ie drog i — „drogę życia i d rogę śm ie rc i” 
(tu  w idać  dużą treśc iow ą zbieżność z R egu ła m i społecznoś­
ci z  Q um ran;  roz. 7 — 15 p o d a ją  w skazów ki odnośnie do

chrz tu , postu , m odlitw y, E u ch ary stii i k ap łan ó w ; roz, IB 
m a c h a ra k te r  p ro roczy  i m ów i o m ającym  się pokazać 
i dz iałać an tych ryśc ie  i o ponow nym  (w tedy  sądzono, iż 
ono n a s tąp i w cześn ie; ->• p a ru z ja ) p rzy jśc iu  na Z iem ię J e ­
zusa C hrystusa.

E id ro n  A dolf — (ur. 1806, zm. 1868) — fran cu sk i archeolog. 
M in. w ydał M anuel d ’iconographie chretienne, grecąue et 
la tin  (P aryż  1845), czyli Podręcznik  ikonografii  chrześc ijań­
skiej, greckie j i łacińskiej.

D idym us — (aram . =  T om asz; gr. =  bliźniak) tak i p rz y ­
dom ek o trzym ał aposto ł Tom asz, ja k  to poda je  św. J a n : 
„T edy  rzek ł Tom asz, zw any  D idym us” (gr. D iym os =  B liź­
n iak : X I, 6; por. też XXI, 2).

D idym us — (ur. ok. 310 w A leksandrii, zm. 395). zw any 
ślepym , bo w  ok. p ią tym  ro k u  sw ego życia u trac ił w zrok 
a m im o to ty lko  s łuchan iem  nauk , k azań  i czytań, zdobył 
tak ie  w ykształcen ie , iż n ap isa ł i w ydal n ie  ty lko  szereg 
prac teologicznych i egzegetycznych, w  k tó rych  podzielał 
pog lądy  i m etodę egzegetyczną — O rygenesa, a le  przez ja ­
kiś czas by ł n aw et rek to rem  -> Szkoły K atechetycznej w 
A leksandrii. •

D iecezja — (od gr. d io ikesis =  za rząd zen ie  m ieszkaniem , do­
m em ) — daw n ie j ta k  nazyw ał się oznaczony  okręg  a d m in is tra ­
cy jny  w  p ra w ie  cesa rstw a  rzym skiego  II /I I I  w. W K ościele 
ch rześc ijań sk im  ta k  nazy w ała  się od d aw n a  i ta k  nazyw a 
się oznaczona p raw em  kościelnym  jed n o s tk a  ad m in is tracy jn a , 
k tó rą  rządzi w  K ościołach kato lick ich  -*  b isk u p  o rdynariusz, 
w K ościołach p ro te s tan c k ich  n a to m ias t -► senior. D iecezja 
jest podzielona na  -► d ek an a ty , d ek an a ty  zaś na  -»• parafie . 
K ościół P o lskokato lick i dzieli się  n a  trzy  d iecezje : w a rszaw ­
ską, k rak o w sk ą  i w rocław ską. M acierzysty  kościół d iecez ja l­
ny n azyw a się w  zasadz ie  -»  k a ted rą , w  w ie lu  zaś diecezjach 
kato lick ich  ze w zg lędu  n a  zab y tk o w y  albo z innych  w zg lę­
dów  w yją tkow o w ażny c h a ra k te r  n azyw a się bazyliką.
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Ekumeniczny kalendarz modlitewny

Światowa Rada Kościołów, przy 
współpracy Światowej Federacji Lute- 
rańskiej, Światowego Aliansu Kościo­
łów Reformowanych i watykańskiego 
Sekretaria tu  do Spraw Jedności Chrześ­
cijan, przygotowuje obecnie ekumenicz­
ny kalendarz m odlitewny zaty tu łow any: 
„Dla ludu Bożego na ziemi” . Dr Lukas 
Vischer, dyrektor Sekretariatu  do spraw 
W iary i U stroju SRK, poinformował o 
tym  przedsięwzięciu podczas audycji ra ­
diowej. Poniżej podajem y główny tok 
wywodów tego zasłużonego działacza 
ruchu ekumenicznego, ponoszącego 
główną odpowiedzialność za wydanie 
ekumenicznego kalendarza.

K ościoły nie m ogłyby zm aw iać  w za­
jem n ie  za sieb ie  m od litw  p rzyczynnych? — 
p y ta  n a  w stęp ie  d r  V ischer. Z w raca  uw agę, 
że w  o s ta tn ich  dziesięcio leciach podjęto  god­
ne uw agi w ysiłk i zm ierza jące  do zb liżen ia  
K ościołów  o raz  u tw o rzen ia  z n ich  jednej 
w spólnoty . N ie przezw yciężono  jed n ak  jesz­
cze rysów  i p rzepaści, k tó re  pow sta ły  z b ie ­
giem  stuleci. J a k  d aw n ie j ta k  i te raz  K ościo­
ły  s to ją  obok siebie, rzecz ja sn a  cechu je  je  
obecnie zdecydow any zam ia r pośw ięcen ia  
w iększej uw ag i sp raw ie  jedności, ale za razem  
w zra s ta  w śród  nich  w ątp liw ość , czy zam iar 
ten  da  się zrealizow ać. K ościoły zbliżyły ą}ę 
nieco do siebie. N ie m ogą się już obejść  bez 
pew nego  sto p n ia  w spółpracy . A le p rzy  całej 
zasadniczej o tw arto śc i w zględem  siebie po ­
s iad a ją  n a d a l jeszcze skłonność do p o rusza­
n ia  się w  g ran icach  w łasne j w spólno ty . „D ru ­
dzy” n ie zbliżyli się jeszcze ta k  dalece, aby 
m ogli należeć już  n a p ra w d ę  do w łasn e j ro ­
dziny. P ro b lem y  d rug ich  — ich św iadectw o, 
słabość, c ie rp ien ia  — nie sp o ty k a ją  się z tym  
sam ym  uczuciem  i zaangażow an iem  ja k  w ła s­
ne. M odlitw a przyczynna dotyczy n a  ogół 
tych, k tó rzy  są  n am  najb liżsi.

Dr V ischer s taw ia  n a s tęp u jące  p y tan ia : Czy 
tych p rzedzia łów  n ie  da łoby  się jed n ak  p rz e ­
łam ać?  Czy K ościoły n ie  m ogłyby w  sposób 
bardzie j św iadom y zm aw iać  w za jem n ie  m od­
litw y  p rzyczynne za sieb ie  i w  ten  sposób 
posunąć  się nap rzód  n a  drodze do rea lizac ji 
idei jednego  K ościoła? Czy n ie  m ogłyby się 
m odlić n ie  ty lko  za tych , k tó rzy  n a leżą  do 
w łasne j trad y c ji, ale za w szystk ich , k tó rzy  
w zy w ają  im ię  C h ry stu sa?  C hociaż lud  Boży 
je s t n ad a l ro ze rw an y  i rozproszony, to  je d ­
n a k  dzięki m od litw ie  p rzyczynnej m ógłby się 
już z ras tać  w  je d n ą  w spólnotę. G rom adzenie  
rozproszonych n ie  zostało  jeszcze zapoczątko ­
w ane. A le W ielki P as te rz  n ie  ty lko  w ezw ał 
do jedności, lecz ak ty w n ie  przygo tow uje  
dzień, w  k tó ry m  zostan ie  ona zrealizow ana. 
Ta pew ność um ożliw ia  w yprzedzen ie  tego  dn ia  
już w  m od litw ie  p rzyczynnej. O jedności 
K ościoła m ów i się często w  sposób zby t ogól­
nikow y. M ów i się często, ja k  gdyby b y ła  ona 
w  p ie rw szym  rzędzie pojęciem , k tó re  trzeba  
w yjaśn ić  i w y raźn ie  sform ułow ać. Jed n ak że  
jedność rea lizu je  się w  ten  sposób, iż w ia ra  
w  Jezusa  C hrystu sa  p o w odu je  grom adzen ie  
się ludzi. Są to  ludzie  nacechow an i różnym i 
uzdo ln ien iam i i gorąco oddani sp raw ie  E w en- 
gelii, a le  za razem  p osiada jący  sw oje słaboś­
ci i og ran iczen ia , ludz ie  zdolni też do n ie ­
posłuszeństw a i sp raw ien ia  zaw odu. D latego 
n ie  w ysta rczy  jed y n ie  zanosić ogólne prośby
o jedność K ościoła. R aczej chodzi o to, aby  
zaw rzeć w spó lno tę  z tym i, k tó rzy  jeszcze .dzi­
sia j są zaliczan i do „d ru g ich ”, a le  po rea liz a ­
c ji idei jednego  K ościoła s ta n ą  się b raćm i i 
s io stram i w  p e łnym  znaczen iu  tego słow a. Do

n ich  p row adzi nas m od litw a  p rzyczynna za 
cały  lud  Boży. M odlitw a p rzyczynna  pozw a­
la  n am  uczestn iczyć w  ich św iadectw ie , w a l­
ce, troskach , zw ątp ien iu , p rośb ie  o p rz e b a ­
czenie, cierp ien iu . W zajem na  m o d litw a  p rzy ­
czynna je s t już w za jem nym  przy jęc iem  się.

J a k  m oże dojść do tak ie j m od litw y  p rzy ­
czynne j?  P ropozyc ja  Ś w iatow ej R ady  K oś­
ciołów  je s t p ro s ta . W  ko lejnych  tygodniach  
ro k u  K ościoły m a ją  się m odlić  za  K ościoły 
określonego  reg ionu  św ia ta . N ie chodzi ty l­
ko o to, aby  w  określonym  czasie zam aw iać  
za te  K ościoły m od litw y  przyczynne. P odział 
reg ionów  n a  tygodnie  ro k u  um ożliw ia bądź 
co bądź  „odw iedzenie” p rzy n a jm n ie j raz  w 
ro k u  w  m odlitw ie  p rzyczynnej w szystk ich  
K ościołów , p rzyb liżen ie  p rzy n a jm n ie j ra z  w  
ro k u  sy tuac ji K ościołów  określonego regionu, 
u św iadom ien ie  sobie p rzy n a jm n ie j raz  w  ro ­
ku, jak ie j so lidarności oczekuje się od nas. 
P roponow ana  m o d litw a  p rzyczynna je s t p ró ­
b ą  zachow an ia  żyw ego za in te reso w an ia  całym  
lu d em  Bożym, abyśm y w  każdej chw ili mogli 
angażow ać się na  czecz w szystk ich  K ościo­
łów. P ropozycja  p rzew id u je  zm aw ian ie  m od­
litw  przyczynnych  za w s z y s t k i e  K ościoły 
w ybranego  regionu. T rak to w ać  się je  będzie  
jak o  w spólnotę, lud , k tó ry  Bóg pow ołał w  
te j części św ia ta  po to, aby  sław ił Jego im ię. 
M odlitw y  p rzyczynne, z aw arte  w  k a len d a rzu  
ekum enicznym , w y jd ą  z założenia, że is tn ie ­
je  w iększa łączność m iędzykościelna niż dos­
trz e g a ją  ją  sam e za in te resow ane  K ościoły. 
M odlitw a p rzyczynna je s t sposbnością s łuże­
n ia  Bogu za ich św iadectw o, podziękow a­
n iem  za w zm ocn ien ie  i d o daw an ie  o tuchy, 
p ro śb ą  o pom oc w  dążen iu  do jedności, d z ia­
ła lności m isy jne j, w skazyw an iu  now ych dróg 
i zachow aniu  w spólnoty .

P rzez tego rodza ju  „w spom inan ie” dojdzie 
do w zbogacenia  nabożeństw a. O sobista m od­
litw a  zakorzen i się przez to g łębiej w  życiu 
całego K ościoła.

P ropozycja  w ychodzi z założen ia , że Kościół, 
ta k  ja k  go op isu je  N ow y T estam en t, jest 
w spó lno tą  zw iązaną w ęzłem  m od litw y  p rzy ­
czynnej. Jezu s m odli się za sw oich uczniów , 
aby  by li jedno. A postoł m odli się za zbory  
(gm iny), aby  uległy  w zm ocnien iu . W ie, że 
ich m od litw a  p rzyczynna w zm acn ia  go w  je ­
go służbie. M odlitw a przyczynna je s t oznaką 
w spólno ty , k tó re j z rea lizow an ie  um ożliw ia 
w ia ra  w C hrystusa . Jedność  zbo ru  w  p ie rw ­
szym  rzędzie  p rze jaw ia  się w  tym , że w ie l­
bi Boga za dar, k tó ry  każdy  jego członek o- 
trzy m a ł przez śm ierć  i zm artw y ch w stan ie  
C hrystusa . W ielb iąc za to Boga, członkow ie

zboru  w ie lb ią  Go zarazem  w  im ien iu  w szyst­
kich, k tó rzy  o trzym ali lub  p rzy ję li d a r  w raz  
z nim i. W ielb ią  Go za w spólnotę, k tó rą  za­
w a rli dz ięk i Jego darow i. T en obraz jed n o ś­
ci z a w arty  je s t w e w ie lb ien iu , w  dziękczynie­
n iach  1 m iłości, k tó re  sk łan ia ją  nas do m od­
len ia  się dzisia j jedn i za d rug ich . Z apew ne, 
w  obecnym  stan ie  p ra w ie  n ie  d a  się rozpoz­
nać ob razu  K ościo ła  nakreślonego  przez N o­
w y T estam en t. M odląc się jed n ak  za w szyst­
k ie  K ościoły p rosim y o to, aby  ob raz  ten  
s ta l się znow u  w  p e łn i w idzialny . M oże n a ­
w et d a  się pow iedzieć, że w  m om encie, w  
k tó ry m  rozb rzm iew a m od litw a  przyczynna, 
ju ż  zaczy n a ją  się zarysow yw ać jego kon tu ry .

Z pow yższego pow odu m od litw a  p rzyczyn ­
n a  za w szystk ie  K ościoły, k tó re  w zy w ają  im ię 
C hrystusa , je s t sta ły m  p ro te s tem  p rezciw  s ta ­
tu s  qu o  rozłam u. Boży d a r  p o jed n an ia  w i­
nien  m ieć m ożność pełnego rozw oju . W inien  
w zm ocnić w spó lno tę  Z m ierza  on do tego, aby  
K ościół s ta ł się p raw d z iw ą  oznaką p o jed n an ia  
w św iecie. M odlitw a p rzyczynna tra c i w ym iar 
nadziei, gdy k ie ru je  uw agę w yłączn ie  na  
w łasn ą  w spólnotę. W ów czas s ta je  się ona 
n iespodzian ie  środk iem  zm ierza jącym  do s trze ­
żen ia  is tn ie jące j jedności, a ściślej m ów iąc
— is tn ie jący ch  ogran iczonych  jedności. N ie 
k ie ru je  n ią  już w ięcej nam iętność , k tó ra  p ra g ­
nę łab y  u w ie lb ian ia  Jego im ien ia  w śród  w szy­
stk ich  w ierzących  w  C hrystu sa , lecz służy do 
p o d k re ś lan ia  obecnych g ran ic  m iędzy K oś­
cio łam i. M odlitw y, k tó re  zm aw ia  się w  w ięk ­
szości K ościołów  podczas nabożeństw a, m a ją  
w  sposób św iadom y lu b  n ieśw iadom y tak i 
ch a rak te r.

M odlitw a p rzyczynna  b y ła  od daw ien  d aw ­
n a  zw iązana z uroczystością  E u ch ary stii [W ie­
czerzy P ańsk ie j). M odlitw a za K ościół, jego 
jedność i św iadectw o, należy  do li tu rg ii eu ­
charystycznej. Z naki, u stanow ione  przez 
C hrystusa , p rzy p o m in a ją  o Jego  p rzy jściu , 
śm ierc i i zm artw y ch w stan iu . Z arazem  p rzy ­
po m in a ją  też o u stanow ione j przez N iego 
w spólnocie. P e łn e  znaczenie E u ch ary s tii m o­
że dojść do głosu ty lko  w ów czas, jeś li ob­
chodzić się ją  będzie  pod znak iem  jedności. 
D latego częścią sk ładow ą p rzygo tow an ia  E u­
ch a ry s tii je s t p raca  n a  rzecz p rzyw rócen ia  
w spólnoty , w zm ocnien ia  je j tam , gdzie jes t 
zagrożona, odnow ien ia  je j tam , gdzie zosta ła  
zerw ana. Is to tn y m  e lem en tem  tego  p rzygo to ­
w an ia  je s t m o d litw a  przyczynna. M an ifestu je  
ona w spó lno tę  w ia ry  p rzed  B ogiem  oraz p ro ­
si o jej w zm ocn ien ie  i odnow ę. J e s t ona w yz­
nan iem , że jed y n ie  m oc D ucha m oże u trz y ­
m ać w spó lno tę . W spó lno ta  p rzy  S tole P an a  
nie je s t jeszcze dzisiaj m ożliw a.

E ucharystię  trz eb a  n ad a l jeszcze obchodzić 
w g ran icach  w yznaczonych  przez podział. A le 
m o d litw a  p rzyczynna p rzek racza  już  te  g ra ­
nice. W łącza do uroczystości eucharystycznej 
tych, k tó rzy  do tąd  jeszcze w  n iej n ie  uczest­
niczyli. T ym  sam ym  u jaw n ia , ja k ie  są  b rak i 
te j uroczystości. Z achow uje  żyw ą św iad o ­
mość, że w spó lno ta , k tó rą  C hrystus p rag n ie  
n am  unaocznić za pom ocą tego znaku, jes t 
jeszcze szersza i bogatsza n iż  w spó lno ta , k tó ­
rą  rea lizow aliśm y  dotychczas. M odlitw a p rzy ­
czynna odgryw a ro lę  d rzw i, k tó re  s to ją  o tw o­
rem  d la  tych , k tó rzy  do tychczas b y w a ją  w y­
łączeni ze w spó lno ty  eucharystycznej. J e s t ona 
za razem  zaproszen iem  do w ejśc ia  do w łasn e j 
w spólno ty , ja k  i w ezw an iem  do w y jśc ia  na  
zew nątrz , aby  odw iedzić d rugich . Czy zatem  
m o d litw a  p rzyczynna  za w szystk ich , k tó rzy  
w zy w ają  im ien ia  C hrystusa , n ie  pow inna 
stać  się częścią sk ładow ą każdej uroczystości 
eucharystyczne j ?

Opr. K. K.
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„ B Y ł .  T A H

W 3 3  rocznicę zakończenia I I  wojny kwiatowe]
H isto ria  nasza je s t św iadec­

tw em  w ielk ich , boh a te rsk ich  czy­
nów . N ie w szyscy z nas p a m ię ­
ta ją  trag iczne  la ta  II  w o jny  św ia ­
tow ej, w ie lu  u rodziło  się ju ż  w  
w o lne j, ludow ej O jczyźnie. W 
każdą  rocznicą zakończen ia w o j­
ny  cala P o lska  oraz m iliony n a ­
szych R odaków  rozsianych  po ca ­
łym  św iecie  w sp o m in a ją  i od ­
d a ją  g łęboką cześć boha te rsk im  
żo łn ierzom  polsk im , p a trio to m  i 
m ęczennikom  sp raw y  narodow ej, 
k tó rzy  pośw ięcili sw e życie w 
im ię  w yzw olen ia  i w olności O j­
czyzny.

P am ię tn e  i ch lubne  były to  d n i ; 
dn i uśw ięcone k rw ią  m ęczeńską 
ludzi w alczących w  obron ie  sw e­
go k ra ju . D la P o lsk i II w o jna  
św ia to w a  trw a ła  2078 dni. T ak 
d ługo n ie  w alczy ł żaden  z k ra ­
jów  an ty h itle ro w sk ie j koalicji, 
żaden  też  nie poniósł ta k  w ie l­
kich  s tra t w  p ro p o rc ji do liczby 
m ieszkańców  i zasobów  m a ją tk u  
narodow ego.

Społeczeństw o polsk ie  p am ię ta  
n ie  ty lko  tych, k tó rzy  złożyli sw e 
życie w o fierze bezpośredn io  na  
ziem iach polskich, a le  rów nież i
o tych , k tó rych  groby rozsiane  na  
ca łym  św iecie w yznacza ją  szlak 
bo jow y  polsk ich  żołnierzy.

„(...) W ojsko Po lsk ie  dobrze 
przysłuży ło  się O jczyźnie i ludz­
kości. Z rodzone z na jw iększych  
uczuć P o lak a  — żądzy w alk i 
zb ro jn e j z o k u p an tem  — jednoczy  
w  sobie odrodzone W ojsko P o l­
sk ie  n a jch lu b n ie jsze  tra d y c je  p a ­
tr io ty czn e  oręża polskiego. B oha­
te rs tw o  obrońców  W este rp la tte  i 
W arszaw y  z w rześn ia  1939 roku , 
hero izm  p ion ie rów  w alk i zb ro jnej 
n a ro d u  z o k u p an tem  — b o jo w ­

n ików  p a rty zan tk i A rm ii L udo­
w ej, pośw ięcenie  idących za po ­
ryw em  serca  pow stańców  w a r­
szaw skich z w rześn ia  1944 roku, 
bezm ie rn a  tę sk n o ta  za  P o lską  
k tó ra  w iod ła  do w ie lk ich  czynów  
pod L en ino  i D arn icą  P ierw szą  
A rm ię  P o lsk ą  w  ZSRR, m ęstw o 
D rugiej A rm ii Po lsk ie j — cała 
epopea  naszej zb ro jn e j w alk i o 
niepodległość, o hono r Polaka, 
w yp isana  je s t n a  sław nych  sz tan ­
d a rach  W aszych, za tk n ię ty ch  w 
B erlin ie  i d a le j nad  Ł abą.

P rzesz liśc ie  w sp an ia łą , jedyną  
w naszych  dzie jach  drogę chw ały. 
Szlak W aszego b o h a te rs tw a  w y­
znaczyliście w łasną  k rw ią , m ogi­
łam i najlepszych , w iernych  do 
osta tka . N ie szukaliśc ie  okólnych 
d róg  do Polski. W polską ziem ię 
w siąk ła  W asza k rew  o fiarna , w  
z iem ię Po lsk i, k tó ra  z te j k rw i 
pow sta ła , by żyć.

O ficerow ie, podoficerow ie i żoł­
nierze!

W asz tru d  bojow y n ie  poszedł 
n a  m arne . U zyskaliście  d la  P o l­
ski w iekopom ne zdobycze — p o ­
w ró t sta ry ch  ziem  naszych i 
trw a ły  so jusz ze Z w iązkiem  R a ­
dzieckim , f ila r  bezp ieczeństw a 
naszego k ra ju  n a  przyszłość.

W am  d an e  było n ie  ty lko  w yz­
w olić m iliony  W aszych b raci i 
s ió str z h itle row sk ie j n iew oli, a le 
rów nież  o tw orzyć w olność w ie lo ­
n arodow ym  rzeszom  w ięźniów  o- 
bozów  h itle row sk ich .

D zisiaj, gdy w o jn a  dobiegła 
zw ycięskiego końca, zadan iem  
W aszym  je s t zabezp ieczenie  na 
w iek i naszych  g ran ic , zapew n ie­
n ie  w a ru n k ó w  dalszego n ieza ­
kłóconego rozw o ju  po tęg i Polski, 
o p a rte j n a  zdobyczach d em o k ra ­

cji. Po  w y g ran e j w o jn ie  m usim y 
w ygrać  i zabezpieczyć O jczyźnie 
godny pokój. To w inn iśm y  n a ro ­
dow i, to  w inn iśm y cieniom  tych 
w szystk ich , k tó rzy  pad li w  w alce
o P o lskę” (CAW, IV /I'3 , t. 13, s. 
217 i 218).

Pow yższe słow a — za w a rte  w 
rozkazie  n r  83 N aczelnego Do­
w ództw a W ojska Polskiego na 
dzień zakończen ia w o jn y  — m a­
ją  już dziś ran g ę  d o kum en tu  h i­
storycznego.

P rzed  33 la ty , 9 m aja , zak o ń ­
czyła się na jisardz ie j w yniszcza­
jąca  ze w szystk ich  w ojen , jak ie  
p rzeży ła  ludzkość — II w ojna 
św iatow a. P rzes ta ło  is tn ieć  h itle ­
row sk ie  pań stw o  niem ieckie . F a ­
szystow skie N iem cy sk ap itu lo w a­
ły  bezw arunkow o. K oalic ja  a n ty ­
h itle ro w sk a  odniosła całkow ite, 
w sp an ia łe  zw ycięstw o. Od p ie rw ­
szych dn i II w ojny św ia tow ej — 
aż po b e rliń sk i finał, n a ró d  polski 
toczył b o h a te rsk ą  w a lk ę  p rzec iw ­
ko h itle ro w sk iem u  najeźdźcy. 
W alkę zakończono osta tecznym  
zw ycięstw em . W edług  ogłoszone­
go w  1947 r. „S praw ozdan ia  w  
przedm iocie  s tra t i szkód w o jen ­
nych Polsk i w  la tach  1939—1945”, 
sporządzonego przez B iu ro  O d­
szkodow ań W ojennych  p rzy  P re ­
zydium  R ady  M inistrów , w  la tach  
w ojny  i okupac ji h itle ro w sk ie j, 
P o lsk a  u trac iła  6 028 000 sw oich 
o b y w ate li; te  o lb rzym ie  s tra ty  
spow odow ane były g łów nie zb rod­
niczą, ludobó jczą  dzia ła lnością  o- 
k u p a n ta  h itle row sk iego . W sku tek  
m asow ego te r ro ru  i ek s te rm in ac ji 
zginęło 5 384 000 osób. W Polsce 
zn a jd u je  się ponad  20 000 m iejsc 
m arty ro log ii narodu . W iele pol-
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dzi, oczyw iście, w ojna. Z tego 
p u n k tu  w idzen ia , p ierw szym  p ro - ! 
blem em . zw iązanym  z o b roną  J 
p raw  człow ieka, je s t p ro b lem  po- \  
koju, p rob lem  w yelim inow an ia  z ' 
życia ludzkości w ojny. O brona ’ 
p raw  człow ieka to sp raw a w ie l­
k iej w agi, m a jąca  w ła sn ą  h is to - i 
rię  i stanow iąca  p ad a ł w ażny  ' 
p rob lem  w spółczesnego św iata .

C złow iek m oże jed y n ie  żyć '  
szczęśliw ie w  pokoju! P o lska  ' 
p rzes trzega  cały  św ia t p rzed  m oż­
liw ością  pow tó rzen ia  się koszm a- \ 
rów  przeszłości. W strząsa jącym  
przypom nien iem  tam ty ch  la t je s t * 
M iędzynarodow y P om nik  O fia r '  
Faszyzm u, w zniesiony n a  te ren ie  
byłego h itle row sk iego  obozu kon­
cen tracy jnego  w  O św ięcim iu- 
-B rzezince P rzy  prow adzącej do , 
pom nika  drodze ułożono k am ien ­
ne tab lice  z n ap isam i (odlanym i 
w  brązie) w. 19 językach : „M iej- . 
sce m ęczeństw a i śm ierc i cz te ­
rech  m ilionów  o fia r zam ordow a- f  
nych przez ludobójców  h itle ro w ­
skich  1S40— 1945". N a ziem i w ło - t 
sk iej b ia łe  k am ien n e  orły  p o l­
sk ie  s trzegą  w e jśc ia  n a  cm en ta rz  
pod M onte C assino, k tó re  18 m a­
ja  1944 r. zdobyli Polacy. U stóp / 
w zgórza, k tó re  rozsław iło  chw ałę  * 
polskiego oręża, w id n ie je  n a p is : ;
P rzechodn iu , pow iedz Polsce, że- ■ 

śm y polegli w ie rn i Je j służb ie”, i  
Tego ro d za ju  p rzyk ładów  m ożna ■ 
by w ym ien iać  bardzo  w iele. T ru d  ,■
i k rew  polskich  żołnierzy  docze- * 
kały  się upam ię tn ien ia .

 ̂ t 
K ażdego roku, w  dn iu  9 m a- # 

ja  — D niu Z w ycięstw a, to w arzy - t  
szą nam  m ieszane  uczucia: rad o - } 
ści i sm u tk u  ,dum y i serdecznego  > 
bólu. M yślim y: ,,Był ta k i czas...”
i zdecydow anie p o s ta n a w ia m y : 
„N igdy w ięcej w o jn y !”

i
M. KĄPIŃSKA
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skich  m ogił zn a jd u je  się ponad to  
poza gran icam i Polski.

9 m a ja  1945 r. był w  E uropie 
p ierw szym  dn iem  poko ju  po b li­
sko sześciu la tach  w ojny , k tó ra  
w yniszczyła i w y k rw aw iła  s ta ry  
kon tynen t. II w o jn a  św ia tow a 
rozpoczęła się od ag resji faszy ­
stow skich  N iem iec n a  Polskę i 
zakończyła  się k ilk a  dni po tym , 
jak  polscy żo łn ierze za tknę li 
zw ycięski sz tan d a r obok sz tan ­
d a ru  radzieck iego  na m urach  
zdobytego B erlina. 2 m a ja  1945 r. 
nad  ran em  dow odzący ob roną h i­
tle row sk ie j sto licy  g en era ł W eid- 
ling  oddał się do niew oli. P o ­
cząw szy od godziny 6 rano  od­
działy  n iem ieck ie  p rzys tąp iły  do 
m asow ego sk ład an ia  broni, w  
k ie ru n k u  B ram y  B ran d en b u rsk ie j 
ruszy ły  d ług ie  ko lum ny  jeńców . 
Do godz. 15 u s ta ł w  m ieście 
w szelk i opór i w o jskow e rad io ­
stac je  radzieck ie  ogłosiły św ia tu  
rad o sn ą  w ieść : B erlin  został zdo­
byty! D ow ódcy w ojsk  w ielk iej 
koalic ji an ty h itle ro w sk ie j p rzy jęli 
b ezw aru n k o w ą k ap itu lac ję  ro zb i­
tego n ap astn ik a . Choć podpisan ie  
ak tu  bezw aru n k o w ej k ap itu lac ji 
III Rzeszy n as tąp iło  dopiero  w 
tydzień  później, to  jed n ak  b e r l iń ­
skie zw ycięstw o było n a jw a ż n ie j­
szym  w ydarzen iem  osta tn ie j fazy 
w ojny. C zerw ony sz tan d a r za­
tk n ię ty  n a  m u rach  R eichstagu  
sta ł się p ierw szym  zw iastunem  
h istorycznego  zw ycięstw a, zw ia ­
s tu n em  pokoju.

P olacy  m ogą być dum ni z f a k ­
tu , że spaśród  w szystk ich  arm ii 
p a ń s tw  koalic ji an ty h itle ro w sk ie j 
ty lko  jed n o stk i L udow ego W ojska 
Polskiego uczestn iczyły , obok r a ­
dzieck ich  sił zb ro jnych , w  w a l­
kach  n a  u licach  B erlina . T ylko 
one uzyskały  p raw o  zaw ieszen ia  
w  ty m  m ieście sw ych b ia ło -czer­

w onych sz tan d aró w  obok zw j’cię- 
sk ich  sz tan d a ró w  radzieck ich . W 
te j o s ta tn ie j, w ie lk ie j b itw ie  n ie  
z ab rak ło  żołn ierza polskifego, tak  
ja k  n ie  b rak o w ało  Po laków  na 
w szystk ich  fro n tach  II  w o jny  
św iatow ej. Po lacy  i P o lk i w n ie ­
śli w ielk i w k ład  do zw ycięstw a, 
k tó re  ocaliło św iat. W alczyli na 
ziem i o jczystej i obcej, n a  lą ­
dzie, w  p o w ie trzu  i n a  m orzu. 
N ie było fro n tu  a n ty h itle ro w sk ie ­
go, gdzie n ie  w alczy łby  polski 
żołnierz. Z w ycięstw o nad  h itle ­
row ską R zeszą okup ione zostało 
40 000 000 ofiar.

P o lska — pom na trag icznej 
przeszłości — w alczyć będzie  za­
w sze o pokój na św iecie  i o 
ochronę p raw  człow ieka. D la n a ­
rodu  polskiego, k tó ry  w ie lo k ro t­
n ie  w  przeszłości p ad a ł o fia rą  
gw ałtów , d y sk ry m in ac ji i lu d o ­
bó js tw a , idea ochrony p raw  czło­
w ieka m usi m ieć najw yższe  zn a­
czenie. N ie było w  zasadzie p ro ­
pozycji, m ających  zapew nić  p rze ­
strzeg an ie  tych p raw , k tó re  nie 
spo tkałyby  się z poparc iem  P o l­
ski. Z po lsk ie j in ic ja ty w y  uchw alo ­
no k ilk a  n iezw ykle  is to tnych  do­
kum entów , ja k  np. k o nw encję  o 
n iep rzed aw n ian iu  zb rodni w o jen ­
nych i zb rodn i p rzeciw ko  lu d z ­
kości (1968 r.) oraz uzupełn ień  i 
po p raw ek  do ak tów  m iędzynaro ­
dow ych, dotyczących p raw  czło­
w ieka. N iep rze rw an ie  od w ielu  
la t Po lacy  uczestn iczą w  p racach  
K om isji P ra w  C złow ieka i in ­
nych, w yspecja lizow anych  w  te j 
dziedzin ie o rganów  ONZ. Polscy 
p rzed staw ic ie le  w ie lo k ro tn ie  p e ł­
n ili w  tych  o rganach  fu n k c je  
przew odniczących  i w icep rzew od­
niczących, p rzyczyn ia jąc  się do 
rozw o ju  m iędzynarodow ej w sp ó ł­
p racy  w zak res ie  p ra w  człow ie­
ka. Do n a jb a rd z ie j m asow ych po­
gw ałceń p raw  człow ieka p ro w a­

(A rch lw aU iP  z d jęc ie  z m a ja  1945 r.)

[  c z a s . . . ”
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Z a b y t k o w a  a r c h i t e k t u r a  s a k r a l n a  — p i ę k n y  kośc ió ł  w  K rc m f t f iż  (C z e ­
c h o s ł o w a c j a ^  p o c h o d z ą c y  z 136i— 1310 r o k u .

SPOTKANIE  
ERICHA HONECKERA

Z PRZEDSTAWICIELAMI 
KOŚCIOŁÓW  

EWANGELICKICH W NRD

S ek re ta rz  g enera lny  KC SED, 
przew odniczący  R ady  P ań stw a  
NRD, E rich  H onecker p rzy ją ł 
6.III. członków  za rząd u  K on­
fe renc ji K ościołów  E w angelic ­
kich  w  NRD. W sp o tk an iu  u- 
czestniczyli m  in. członek B iu ­
ra  Politycznego, sek re ta rz  
KC SED, P au l V erner, sek re ­
ta rz  R ady  P ań stw a , H einz 
E ich ler, k ie ro w n ik  W ydzia łu  
ds. W yznań  w  KC SED B el- 
m an n  Z arząd  K on fe ren c ji re ­
p rezen to w ali m .in. b iskup  dr 
A lb rech t S ch o en h err i p asto r 
K u rt Domsch. S po tkan ie  to b y ­
ło tak że  o bszern ie  kom en to ­
w an e  przez agencje  zachodnie.

W czasie rozm ów  ro zp a try ­
w ano  w ie le  p rob lem ów  m ery ­
torycznych , uzgodniono m.in. 
kw estię  audyc ji kościelnych w 
ra d iu  i te lew izji, p rob lem y  o- 
p iek i d u szp aste rsk ie j w  zak ła ­
dach  karnych  oraz opieki i po ­
m ocy dla starców . Z apew n io ­
na K ościołow i E w angelick iem u 
pom oc p a ń s tw a  w  p rzygo tow a­
n iach  do jub ileuszow ych  ob ­
chodów  w 1983 roku  z okazji 
500 rocznicy  u rodzin  M arcina  
L u tra . O bie strony  z zadow o­
len iem  podkreśliły , że w  o sta ­
tn ich  la tach  sto sunk i m iędzy 
p ań stw em  a K ościołem  ew an ­
gelick im  w  NRD w coraz 
w iększym  s topn iu  cechu je  
„rzeczow ość, zau fan ie  i szcze­
rość”.

Z dużym  uzn an iem  E rich  
H onecker m ów ił m .in. o zaan ­
gażow an iu  K ościołów  E w ange­
lick ich  w dzieło pokoju , zgod­
nie z ch rześc ijań ską  zasadą  
poszanow an ia  życia i m iłości 
bliźniego. „W asze w ystąp ien ia  
n a  rzecz zachow an ia  pokoju , 
odp rężen ia  i po rozum ien ia
m iędzy  n arodam i — pow iedzia ł 
— m ożna p rzy jąć  ty lko  z głę­
bok im  zadow olen iem ” . P o d k re ­
ślił tak że  znaczenie w ysiłków  
K ościoła pode jm ow anych  w 
celu  zakończen ia w yścigu
zbro jeń , zakazu  b ron i m asow ej 
zagłady, g łów nie bom by  n e u ­
tronow ej.

S po tkan ie  E. H oneckera z 
p rzedstaw ic ie lam i K ościołów  
było czołow ym  tem atem  p rasy  
NRD w  dniu  7.III.b r. w  
„N eues D eu tsch lan d ” p o d k re ­
ślono „k o n stru k ty w n y  i szcze­
ry  c h a ra k te r  ro zm ó w '’ w  cza­
sie spo tkan ia  z p rzew odn iczą­
cym  R ady  P ań s tw a  NRD. W 
pozostałych dz ienn ikach  cen ­
tra ln y c h  eksponow ano rzeczo­
w ość i w za jem n e  zau fan ie  w  
stosunkach  m iędzy P ań s tw em  
a K ościołem  oraz w spó lne  za­
angażow anie  w  sp raw ę zacho­
w an ia  poko ju  na  św iecie.

W  kom en ta rzach  agencji za­
chodnich  (m.in. D PA  i R eu te ­
ra) w skazyw ano , iż h ie ra rch ia  
kościelna w  NRD n a d a je  o- 
g rom ne znaczenie spo tkan iu  
przedstaw ic ie li K ościoła z E - 
richem  H oneckerem . P rzypo-, 
m inano  ponad to , że spo tkan ie  
n a  ta k  w ysokim  szczeblu od­
było  się w  NRD po raz  o sta tn i
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przed  20 la ty . W ów czas, tak  
ja k  i obecnie — podkreślono  
w  DPA  — do sp o tk an ia  ta k ie ­
go doszło w  w y n ik u  usilnych 
s ta ra ń  ze s tro n y  p rzed s taw i­
cieli K ościołów  E w angelick ich  
w  NRD, O becnie chodziło  je d ­
n ak  o in n e  p roblem y, m .in. o 
szczegółow e u s ta len ia  do tyczą­
ce audyc ji re lig ijn y ch  i sp ra ­
w ow ania op iek i d u szp as te r­
sk iej w  zak ład ach  karnych . 
U regu low an ie  te j o sta tn ie j 
sp raw y  je s t — zdan iem  D PA  — 
bardzo  is to tn y m  posunięciem  
pozy tyw nie  p rzy ję ty m  przez  
h ie ra rch ię  kościelną w  NRD.

KOLEJNA WERSJA
NOWEGO KALENDARZA

P ra sa  codzienna p o d a je  in ­
teresującej in form acje :  „P ro ­
b lem  doskonalen ia  k a len d a rza  
n ie  je s t now y, tra f ił  ju ż  na  
fo ru m  ONZ. O sta tn io  znów  
p o jaw iły  się now e p ro jek ty  
jego re fo rm y ’'.

T rzeb a  przypom nieć, że już 
w 1953 r., z in ic ja ty w y  rządu  
Indii, p ro b lem  przedstaw iono  
do ro zp a trzen ia  w  ONZ. W 
rok  później R ad a  Społeczno- 
-G ospodarcza ONZ op racow ała  
p ro je k t sta łego ka len d a rza , w 
k tó ry m  w  każdym  k w a rta le  
m ieściłaby  się jed n ak o w a  licz­
ba  tygodni. W tak im  w y p ad ­
ku  n a leża łoby  w nieść sześć po ­
p raw ek  do do tychczas obow ią­
zu jącego k a le n d a rz a ; dodać w  
lu ty m  2 dni, w  k w ie tn iu  1 
dzień i od jąć  po jed n y m  dn iu  
w  m aju , m arcu  i sierpn iu .

KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE

D zień 31 g ru d n ia  n ie  by łby  z a ­
liczany  do cyklu  m iesięcznego 
i tygodniow ego. W efekcie  
cz te ry  m iesiące  (p ierw sze w 
k w arta łach ) m iały  po 31 dni, 
a pozostałe  po 30. D zień p rze ­
stęp n y  29 lu tego p rzen iesiono  
by i u stanow iono  m iędzy  30 
czerw ca i I lip ca  (bez daty).

O sta tn io  Z w iązek  R adziecki 
p rzed s taw ił now y p ro je k t r e ­
form y św iatow ego  k a len d a rza . 
N azw ano go „p ro jek tem  m in i­
m u m ”, gdyż p rzew id u je  on u- 
sun ięcie  z obecnego k a len d a rza  
n a jis to tn ie jszy ch  n iedosta tków . 
P ro je k t re fo rm y  je s t p rzy  ty m  
p rze jrzy sty  i n iesk o m p lik o w a­
ny.

Otóż p rzew id u je  się w  nim  
p rzen iesien ie  d n ia  31 g ru d n ia  
z osta tn iego  k w a r ta łu  do 
p ierw szego z jednoczesnym  
p rzem ian o w an iem  go na dzień
0 — św iąteczny  dzień  now ego 
roku. N ie w liczany  by łby  on 
do cyklu  tygodniow ego, a le  
m ia łby  sw o ją  da tę  (m iesiąc i 
liczbę porządkow ą). P onad to  1 
styczeń (zaw sze poniedziałek) 
by łby  p ierw szym  roboczym  
dn iem  now ego roku, N ow y 
R ok w ita ło b y  się o dobę w cze­
śn ie j, tzn. w  m om encie  rozpo­
częcia dn ia  0 stycznia. O s ta t­
n im i dn iam i roku  by łyby  29
1 30 g ru d n ia  — zaw sze sobota 
i n iedziela . W ro k u  p rzes tęp ­
nym  29 lu tego  by łby  (podob­
n ie  ja k  dzień  0 w  styczniu) 
w yłączony z cyk lu  tygodn io ­
wego.

Co da łab y  ta re fo rm a?  P rze­
de  w szystk im  usu n ę łab y  ro z ­
bicie  tygodni m iędzy k w a r ta ­

łam i. Inaczej m ów iąc — każdy 
k w a rta ł m ia łby  jed n ak o w ą  
liczbę tygodni, a każdy  dzień 
w  ro k u  b y łby  ty m  sam ym  
dn iem  tygodn ia  w  różnych la ­
tach . P o nad to  n ie  byłoby  ko­
n ieczne przesun ięc ie  d a t, w  
sto sunku  do obecnego k a le n ­
darza, tak  ja k  to zak łada  r e ­
fo rm a ONZ, w  k tó re j aż  184 
dniom  z 365 trzeb a  by  zm ie­
n iać  datę.

Z łożony w  ONZ p ro je k t re ­
form y k a len d a rza  je s t w  za ­
sadzie  p ro jek tem  k a len d a rza  
laickiego. P o m ija  on n a jw a ż ­
n ie jszy  p ro b lem  ka len d a rza  
chrześc ijańsk iego  a  w n im  d a ­
ty  W ielkanocy  — w spó lnej d la  
w szystk ich  K ościołów  ch rze­
ścijańsk ich . N a tem a t różnic 
w  u s ta lan iu  d a ty  W ielkanocy 
n a  Z achodzie i W schodzie p i­
saliśm y w  N r 17 „R odziny" z 
dn. 24.IV.1977 r.

KAPUCYNI W ETIOPII 
ZMIENIAJĄ  

SWÓJ OBRZĄDEK

P ra sa  zag ran iczna  po d a ła  in ­
fo rm ację  o działalności k a to ­
lick ie j akc ji m isy jnej kap u cy ­
nów  w E tiopii. W łaśn ie  k a p u ­
cyni etiopscy, k tó rzy  stan o w ią  
p ie rw szą  p ro w in c ję  a fry k a ń ­
ską  tego zakonu , postanow ili 
zastąp ić  b rew ia rz  odm aw iany  
w  K ościele k a to lick im  ob rząd ­
ku łacińskiego, e tiopsk im  „D a- 
w it”. N azw a ta  pochodzi od 
im ien ia  D aw ida, a u to ra  sły n ­
nych psalm ów . W K ościele 
e tiopsk im  księża m uszą odm ó­
w ić 150 p sa lm ów  tygodniow o. 
N a raz ie  „D aw it” w p row adzo ­
ny  zosta ł n a  okres ek spery ­
m en ta lny , a  n as tęp n ie  m a zo­
stać  w prow adzony  jako  obo­
w iązkow y d la  w szystk ich  k a ­
pucynów  w  Etiopii.

EKUMENICZNE  
SPOTKANIE  
W JAPONII 

W SŁUŻBIE POKOJU

O statn io  p rasa  podała , że w 
spo tkan iach  tych  w zią ł udział 
re p rezen tan t ek u m en ii p o l­
sk iej, ks. prof. d r  W itold  Be- 
nedyktow icz , p rezes Polsk iej 
R ady  E kum enicznej. W raz  z 
b iskupem  praw osław nym , A n­
tonim , z R um un ii odw iedził on 
o środk i kościelne w  Japon ii, 
zaangażow ane w  ch rześc ijań ­
skiej służb ie  pokoju . Podczas 
nab o żeń stw  ekum enicznych  w 
Sapporo, K itam i, H igash iyam a 
i w  Tokio, ks. B enedyktow icz 
w ygłosił p re lek c je  nt. koegzy­
stenc ji w  aspekcie  chrześci­
jań sk im , u dz ia łu  ch rześc ijan  
w  służbie  poko ju  o raz  roli 
K ościołów  w  społeczeństw ie. 
W sp o tk an iach  uczestn iczyli 
działacze kościeln i, duchow ni 
i św ieccy, dz ien n ik a rze  oraz 
p racow n icy  nauk i. C hrześci­
jań sk ie  środow iska  w  Jap o n ii 
odznaczają  się d użą  ak ty w ­
nością  w  służbie  pokoju , ucze­
stn icząc w  m iędzynarodow ym  
ruchu  pokojow ym . Od 1958 r. 
w sp ó łp racu ją  z C h rześc ijań ­
ską  K on fe ren c ją  Pokojow ą.
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'Wkład Polaków w naukę amerykańską

SUKCESY POLSKICH MATEMATYKÓW...
W ielu uczonych polskich , k tó ­

rzy  spędzili znaczną część życia 
poza g ran icam i ojczyzny, należy 
obecnie  do w y b itn y ch  p ro feso ­
rów  u n iw ersy te tó w  a m e ry k a ń ­
skich  i innych  kra jów . N iek tórzy  
z n ich  zdobyli sobie uznan ie  
św iatow e.

P o lo n ijn a  p ra sa  am ery k ań sk a  
o p u b likow ała  o sta tn io  nazw iska  
p ięciu  m atem atyków  polskiego 
pochodzenia, k tó rzy  są cz łonka­
mi A m erykańsk ie j A kadem ii
N auk. Są to  p ro feso row ie: A lfred  
T arsk i, S tan is ław  U łam , A n ton i 
Z ygm und, M arek  K ac i R ichard  
C ouran t.

M atem atyków  polskiego pocho­
dzenia m ożna spo tkać n a  w y d z ia ­
łach  p raw ie  w szystk ich  u n iw e r­
sy te tów  w S tan ach  Z jednoczo­
nych. P rof. Je rzy  S p ław a-N ey- 
m an  w y k ład a  w  U n iw ersy tecie  
K alifo rn ia , A n ton i K osińsk i w 
U niw ersy tec ie  R utgers, J a n  J a ­
w orsk i — In d ia n a  U niversity .

„M atem atyka  po lska  zdołała 
obecnie za jąć  w  nauce  św ia tow ej 
poczesne m ie jsce” — pisze w  
jednym  z a r ty k u łó w  prof. U n i­
w e rsy te tu  W arszaw skiego, K aro l 
Borsuk. H isto rycznym  i w sp ó ł­
czesnym  sukcesom  polsk iej m a ­
tem atyk i zaw dzięczać należy 
rów nież  zn an e  i w ysoko cen ione 
na całym  św iecie osiągnięcia  m a ­
tem atyków  w  S tan ach  Z jed n o ­
czonych.

G ru p a  daw nych  pro feso rów  
un iw ersy te tó w  polskich  sprzed  
1939 r. z a jm u je  obecnie k a ted ry  
n a  u n iw ersy te ta ch  a m ery k ań ­
skich , w śród n ich  z n a jd u ją  się 
w łaśn ie  w ym ien ien i w yżej m a ­
tem atycy  po lsko-am erykańscy .

Jed n y m  z n a jw yb itn ie jszych  
w spółczesnych uczonych am e ry ­
kańsk ich  je s t prof. A lfred  T a r­

ski — m atem aty k , logik  i filo ­
zof. U rodził się w  1901 r. w  W a r­
szaw ie, ukończył U n iw ersy te t 
W arszaw ski, n a  k tó ry m  w  la tach  
1925— 39 w y k ład a ł m atem atykę. 
W 1939 r. p rzy b y ł do S tanów  
Z jednoczonych, w y k łada ł m a te ­
m atykę, początkow o na  u n iw e r­
sy te tach  H a rv a rd , C olum bia, 
P rin ce to n ; od 1941 r. jes t p ro fe ­
sorem  logiki m a tem aty czn e j i 
m a tem aty k i na  U n iw ersy tec ie  w 
B erkeley  w  K alifo rn i, a od 1965 
r., — członkiem  A m erykańsk ie j 
A kadem ii N auk. P rzez szereg la t 
byl p rezesem  A m erykańsk iego  
S tow arzyszen ia  Logików .

P ro f. T arsk i p rzyczynił się do 
rozw oju  logiki m atem atyczne j i 
sem an tyk i, je s t au to rem  licznych 
p ub likacji, m .in . „ In tro d u c tio n  to 
Logic an d  th e  M ethodology of 
D eductive Sciences”, „Logics, 
S em an tics and  M ath em atic s”, 
„ In tro d u c tio n  a la  L og iąue”. B e r­
tra n d  R ussell, ang ie lsk i m a tem a­
tyk, logik  i filozof, ok reślił A l­
freda  T arsk iego  jako  „n a jzd o l­
n iejszego w  sw ym  pokolen iu  lo ­
gika i sem an tyka" . „Encyclo- 
p aed ia  A m erican a” z roku  1974 
p o d a je : „A lfred  T arsk i, jed en  z 
w ielk ich  logików  X X  w iek u ” .

P rof. S tan is ław  U łam , inny 
w y b itny  m a tem a ty k  a m e ry k a ń ­
ski, urodził się 'w 1909 r. w  P o l­
sce, ukończył U n iw ersy te t Ja n a  
K azim ierza  w e L w ow ie. W la ­
tach  30-tych na leża ł do zdolnych 
m łodych  m atem aty k ó w  tzw . 
L w ow skiej Szkoły  M atem atycz­
nej, k tó re j tw ó rcą  by ł znakom ity  
uczony, prof. S te fan  B anach.

W 1936 ro k u  S tan is ław  U łam  
w ysiany  został n a  dalsze stu d ia  
m atem aty czn e  do S tanów  Z jed ­
noczonych. W 1939 r. został p ro ­
fesorem  m atem aty k i n a  u n iw e r­

sytecie, w  1945 ob ją ł k a ted rę  
m a tem aty k i n a  U n iw ersy tec ie  C o­
lo rado  w  B oulder. P rof. U łam  
je s t au to rem  p rac  z zak resu  f i­
zyki m atem atyczne j i rach u n k u  
p raw dopodob ieństw a, odegrał 
is to tn ą  ro lę  w ob liczan iu  te rm o - 
n u k le a m e j reak c ji w odorow ej.

P rof. U łam  pow ołany  został na  
członka A m erykańsk ie j A kade­
m ii N auk , je s t także  członkiem  
Polskiego In s ty tu tu  N aukow ego 
w  N ow ym  Jorku ,

M iarą  popu larności naszego ro ­
d aka  na  św iecie je s t fak t, iż w 
w ydane j z okazji 200-nego ju b i­
leuszu cenionej n a  całym  św ie­
cie „E ncyklopedii B ry ty jsk ie j” 
3-tom ow ej p u b lik ac ji pt. „B ri- 
tan n ica  P erspec tives" rozdział 
„m atem aty k a  i lo g ik a” nap isa ł 
prof. S tan is ław  U łam  w raz  z p ro ­
fesorem  m atem aty k i U n iw ersy te ­
tu  C ornell, M ark iem  K acem .

P rof. M arek  K ac, u rodzony  w 
1914 r. w  Polsce, ukończył s tu ­
d ia  u n iw ersy teck ie  w e Lw ow ie, 
gdzie w  1937 ro k u  o trzy m ał do ­
k to ra t w  U niw ersy tec ie  J a n a  K a­
zim ierza. Od 1939 r. p rzeb y w a w 
S tan ach  Z jednoczonych, J e s t a u ­
to rem  p rac  z zak resu  s ta ty styk i 
m atem atyczne j i ra c h u n k u  p ra w ­
dopodobieństw a, i podobnie jak  
U łam  członkiem  A m erykańsk ie j 
A kadem ii N auk  i Polskiego I n ­
s ty tu tu  N aukow ego.

A uto rem  licznych m onografii 
z zakresu  fu n k c ji ana litycznych
i tew . szeregów  try g o n o m etry cz ­
nych jes t w y b itny  m a tem a ty k  i 
p ro feso r U n iw ersy te tu  Chicago, 
A ntoni Z ygm und urodzony  w 
1900 w  Polsce. P rzed  w o jn ą  p ro ­
fesor m a tem aty k i U n iw ersy te tu  
W ileńskiego, obecnie członek 
A m erykańsk ie j A kadem ii N auk  
oraz Po lsk ie j A kadem ii N au k  I 
Polskiego In s ty tu tu  N aukow ego. 
W ro k u  1974 o trzy m ał honorow y 
d o k to ra t U n iw ersy te tu  P a ry sk ie ­
go.

Do rozw o ju  b ad ań  naukow ych 
z zak resu  s ta ty s ty k i m a tem a ty cz ­
nej p rzyczynił się w y d a tn ie  za ­
służony pro feso r u n iw ersy te tu

K a lifo rn ia  w B erkeley , Jerzy  
S p law a-N eym an , p rzed  w ojną  
p ro feso r Szkoły G łów nej G ospo­
d a rs tw a  W iejskiego w  W arsza­
wie. Do S tanów  Z jednoczonych 
p rzy jech a ł w  1934 r., po czym 
zw iązał się na  s ta łe  z U n iw ersy ­
te tem  w  B erkeley  jak o  n ie s tru ­
dzony badacz ak tu a ln y ch  zagad­
n ień  z zak resu  s ta ty s ty k i oraz 
pedagog. P rezy d en t S tanów  Z jed ­
noczonych Johnson  w yróżn ił go 
w  1969 r. w raz  z 10 innym i p ro ­
feso ram i sp ec ja ln ą  nagrodą. W 
1974 r. o trzym ał d o k to ra t hono­
row y  U n iw ersy te tu  W arszaw ­
skiego za osiągn ięc ia  naukow e. 
P rof. Je rzy  S p ław a-N eym an  
opracow ał now e m etody  sp ra w ­
dzan ia  h ipo tez  sta tystycznych , 
b ierze także  udzia ł w  badan iach  
s ta tystycznych  m ających  w y k a ­
zać, k tó re  ze źródeł energe tycz­
nych dadzą n a jm n ie j zanieczysz­
czeń.

W arto  w spom nieć rów n ież  n az­
w isko p ro feso ra  U n iw ersy te tu  
M ichigan, L ou isa  K arp ińsk iego  
(1878—1056), k tó ry  przyczynił się 
do rozw oju  b ad ań  w  dziedzinie 
h is to rii m a tem aty k i i k a r to g ra ­
fii. W ybitny  te n  uczony w zboga­
cił naukę am ery k ań sk ą  cennym i 
m onografiam i i ro zp raw am i z za­
k resu  n au k  ścisłych : m atem atyk i, 
k a rto g ra fii i astronom ii.

Dr P. S. Jones w  czasopiśm ie 
„Science", w  a rty k u le  pośw ięco­
nym  K arp iń sk iem u , om ów ił za ­
sługi n aukow e prof. K arp ińsk iego  
podk reśla jąc , że był on „dum ny  
z polskiego pochodzenia swego 
o jca”.

O prócz w ym ienionych  tu , z ko­
nieczności pobieżnie, p ro m in en ­
tów  n au k i S tanów  Z jednoczo­
nych dzia ła  w  am erykańsk ich  
szkołach w yższych i in s ty tu c jach ' 
naukow ych  liczna  rzesza uczo­
nych polskiego pochodzenia. Ich 
osiągnięcia, ich w k ład  naukow y 
do nauk i am ery k ań sk ie j i św ia ­
tow ej je s t na ogół m ało  znany
i w ym aga szerok iej p o p u la ry za ­
cji.

JOANNA RACZKOWSKA

I ARCHITEKTÓW

Nie tylko m atem atycy polskiego 
pochodzenia cieszą się w  świecie na­
leżnym uznaniem, również wśród 
w ybitnych światowych architektów 
wielu legitym uje się polską m etryką 
urodzenia. Poczesne miejsce wśród 
nich zajm uje architekt Jan  Lubicz- 
-Nycz (ur. w 1925 r.). który ukończył 
w arszaw skie gimnazjum  w czasie 
okupacji, biorąc zarazem udział w 
ruchu oporu. Studia ukończył w Pol­
skiej Szkole A rchitektury w  Londy­
nie a od 1959 roku mieszka w Sta­
nach Zjednoczonych. W latach 1962 
—63 prowadził działalność dydak­
tyczną na W ydziale A rchitektury w 
Berkeley (Kalifornia), następnie 
(1964—66) na W ydziale A rchitektury 
U niw ersytetu Virginia w  Charlettes- 
ville. W latach 1966—69, jako profe­
sor zwyczajny, pracował na W ydzia­
le A rchitektury w  M assachusetts In- 
stitu te  of Technology w  Cambridge, 
a od 1970 roku do 1973 roku poświę­
cał się pracy dydaktyczno-naukowej 
w Stanowym  Kalifornijskim  Uniwer­
sytecie Technicznym w San Louis 
Obisipo.

Na zdjęciu projekt Jana  Lubicz- 
-Nycza: kompleks budynków hotelo­
wych w San Sebastian.
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M a r ia n  A d a m c z y k ,  s y g n u ją c y  swojo  p r a ­
ce p o d p i s e m  „ A d a m ’1, u ro d z i ł  s ię  w  1S38 
r o k u  w  K a r c z m i s k a c h  n a  L u b e ls z cz y ż n le ,  
M a la r s tw o  s tu d io v ,a l  w  w a r s z a w s k i e j  A k a ­
d e m i i  S z tu k  P i ę k n y c h ,  w  p r a c o w n i a c h  p r o ­
f e s o r ó w :  J a n a  C y b isa  i S t a n i s ł a w a  S z c z e ­
p a ń s k ie g o .  W 1^G4 r o k u  o t r z y m a ł  d y p l o m  z 
w y ró ż n ie n i e m .

U p r a w i a  m a l a r s t w o  s z t a lu g o w e ,  r y s u n e k  
i m a l a r s t w a  ś c ie n n c .  Do n a j c i e k a w s z y c h  
s p o ś r ó d  I n d y w i d u a l n y c h  w y s t a w  a r t y s t y  n a ­
l e ż ą :  „ B u d a p aS2t w  r y s u n k u  i m a l a r s t w i e 51
— W a r s z a w a  1971 r . ,  „ P o r t r e t  k o b ie c y ’1 — 
W a r s z a w a  1975 r .. „ K o b ie t y  — m a la rs tw o * '
— BWA P ia s tó w  1975 r., „ P o r t r e t y  d z iec i’* — 
W a r s z a w a  1376 r. ,  , . M a la r s t w o "  — W a r s z a ­
w a  1977 r. o r a z  „ M a la r s tw o  i r y s u n e k ’* — 
W a r s z a w a  1978 r.

O b ra z y  A d a m a  e k s p o n o w a n e  s ą  r ó w n ie ż  
od p rz e sz ło  dz ie s ięc iu  lat na  w ie lu  w y s t a ­
w a c h  z b io r o w y c h  i z n a j d u j ą  się w  m u z e a c h  
k r a j o w y c h  o ra z  w  z b io ra c h  p r y w a t n y c h  2a 
g r a n c i ą ,  m ię d z y  in n y m i  w Angli i ,  Dani i ,  
J u g o s ła w i i ,  C z e c h o s ło w a c j i ,  S zw ec j i ,  USA i 
F r a n c j i .

\  f arzen ia  i ideały  człow ieka, jego p ragn ie- 
■' - n ia  i  po trzeby  w  sw oje j na jczystsze j is to ­
cie nie u leg ły  przez w iek i ta k  w ielk im  
przeobrażeniom , ja k  m ogłoby się w ydaw ać. 
C złow iek zaw sze głęboko odczuw ał po trzebę 
p ięk n a  i p rag n ą ł go. P odobn ie  zaw sze, bez 
w zględu na  czasy, w  jak ich  żył — odczuw ał 
po trzebę  w zruszen ia  i silnego em ocjonalnego 
przeżycia. Tego poszuk iw ał i n ad a l poszukuje  
p rzede w szystk im  w  sztuce. A  czy sz tuka  
zaw sze do trzy m u je  k ro k u  tym  po trzebom ? 
Czy sz tuka  zaw sze w zrusza  i daje  poczucia 
p iękna?  — każda  uogó ln ia jąca  odpow iedź b ę ­
dzie b łęd em ; n a to m ia s t n ie  m am  w ątp liw ości, 
że sz tuka  w zrusza  i w ychodzi n a  przeciw  
m oim  po trzebom  p iękna, k iedy obcuję z m a ­
la rs tw em  A dam a, a zw łaszcza z jego p o r tre ­
tam i kob ie t i dzieci...

Jest w  portretach Adama zadziwiająca mnie 
każdorazowo naturalność i czystość, w ypły­
wająca z najbardziej hum anistycznego daru 
dostrzegania piękna w człow ieku, w idzenia  
go przez pryzmat zachw ycenia i szacunku.

E ksp lozja  techn ik i, ja k ą  o bserw u jem y  w e 
w spółczesnych czasach, s tęp ia  w  nas w ra ż li­
wość i um ie ję tność  d ostrzegan ia  n a tu ra ln eg o  
p ięk n a  — a jednocześn ie  w zm aga czujność, 
po tęgu je  uw agę, zm usza do ostrożności i p o ­
głębia n ieufność w obec św ia ta . O ddala  też 
człow ieka od n a tu ry  i sz tukę  oddala  od ludzi, 
pon iew aż ona, sz tuka, podobnie  ja k  życie 
w spółczesnego człow ieka, p rze s ta je  być n a tu ­
ra lna , żyw iołow a. W ielość „w ynalazczych" 
k ie runków  i p rądów  w sz tuce  — n ie  będących 
an i po tw ierdzen iem , ani zaprzeczeniem  n a j­
w artościow szych  trad y c ji k u ltu row ych  — de­
zorien tu je , w p ro w ad za  chaos, a często w ręcz 
zn iechęca bezcelow ym i poszuk iw an iam i, dz ie­
jącym i się ty lko  w płaszczyźnie  este tyzm u. 
D latego też każdy  p rze jaw  sztuki, k tó ry  nie 
z a trac ił sw oje j naczelnej idei is tn ien ia : zas­
p ak a ja n ia  ludzk ich  po trzeb  p ięk n a  i w z ru ­
szenia in te lek tu a ln eg o  o raz  em ocjonalnego
— o d dzia łu je  n a  w spółczesnego odbiorcę tak  
zdum iew a jąco  ożywczo, ja k  łyk  kryn icznej 
w ody na sp ragn ionego  w ędrow ca pustyn i.

T ak ie  w ła śn ie  w  m oim  odczuciu je s t m a ­
la rs tw o  A dam a — czyste, bezp re tensjona lne , 
zadziw ia jące  w  n a jsz lach e tn ie jsze j p rostocie  
w yrazu  i p rzede  w szystk im  ocala jące  od za­
pom nien ia  to, o czym  p ra w ie  ju ż  n ie  p am ię ­
tam y: p ięk n o  fenom enu  n a tu ry  i p iękno  
szczerości ludzk ich  uczuć.

„Jeżeli życie nie inspiruje sztuki, jest ona 
w moim odczuciu tak oddalona od człow ieka, 
że niekom unikatyw na; sztuka n ie inspirowana  
naturą n ie jest twórcza” — tak ie  sw oiste  
„credo” a rty styczne  w ypow iedział A dam  w 
jednej z naszych rozm ów . O no je s t na jlepszym  
przew odn ik iem  po jego w ystaw ie , na k tó re j 
w łaśn ie  — podczas w ern isażu  w  G alerii S z tu ­
k i W spółczesnej S -P -A -P  „P las tyka" , 7 m arca  
br., — rozm aw iam  z zaproszonym i gośćm i, i 
zw iedzającym i w ystaw ę.
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W iększość m oich rozm ów ców  odpow iada 
bez w ah an ia , że chcia łaby  m ieć u  sieb ie  w 
dom u obrazy A dam a. D laczego? — Bo n ie  
d en e rw u ją , n ie  d rażn ią , lecz w p ro w ad za ją  
n as tró j zadum y n ad  życiem  i nad  człow ie­
kiem , każą się b liżej p rzy jrzeć  tem u, na  co 
w  codziennym  zab iegan iu  n ie  zw racam y u w a­
gi — urodzie  ludzi, u rodzie  człow ieka i p ięk ­
nu  jego m arzeń  (np. m arzeń  Don K ichota). 
A Dto n a jb a rd z ie j ch a rak te ry ty czn e  w ypo­
w iedzi :

„Jeśli chodzi o m oje w rażen ie  z w y s ta w y  
to m u szę  przyznać, że  sq one g łów nie  na tury  
es tetycznej.  Tego typ u  obrazy, jakie m ie l i ś ­
m y  m ożność  obejrzeć n a  p rezen to w an e j  w y ­
stawie , są n a p ra w dę  rzadko  spo tykane i po 
prostu  cieszą oczy widza. Jes t  to rzeczywiście  
cenna cecha  — bo rzadka. Z anadto  bow iem  
ka rm i  się nas „sztuką dla s z tu k i”, często z u ­
pełn ie  n iezrozum ia łą  dla przeciętnego widza. 
Czy is to tn ie  naszym  w sp ó łczesnym  p la s ty ­
k o m  za leży  jed yn ie  na odnoszeniu  sukcesów  
w kręgu  „rodzinnej’', szczuplej bądź co bądź, 
elity a r ty s tyc zn e j? Dlaczego nie  tw orzą  z m y ś ­
lą o z w y k ły c h  ludziach, o w yra b ian iu  sm a k u  
artystycznego? N ie  m oże  się przecież  pod o ­
bać coś, co jes t n iezrozum iałe  i obce odb ior­
cy. I  tu  w łaśn ie  tę barierę niezrozum ienia , a 
m oże i nieporozumienia , lam ie Marian A d a m ­
czyk. A r ty s ta  ten w ych o d z i  do widza, n a ­
w ią zu je  z n im  ja k b y  osobisty kon tak t" .

„ W yd ob yw a  najp iękn ie jsze  i na jsub te ln ie j­
sze cechy cz łow ieka  i l e k k im i  r zu ta m i pędzla  
um ieszcza  je na sw o ich  obrazach. Nie ty lko  
kolorystyczna tonacja portre tów , ale i samo  
ustaw ien ie  m ode li  angażuje  odbiorcę. Musi 
on w ypo w ied z ieć  sw ó j sąd, gdyż  twórczość  
A d a m a  nie jes t  jakaś  bez im ienna  i p o w ied z ia ­
łabym  — „m artw a". P ortre ty  żyją, artysta  
za trzym a ł je w  ruchu, uch w y c ił  uśmiech,  
nagły skrę t  głowy, m o m e n t  zapatrzenia  się, 
w y ra z  zaciekawien ia  w  oczach. Postacie są 
piękne ,  urodą współczesną, ale i tradycyjną.  
Myślę, że od tego m alarza  m o żna  się wiele  
nauczyć. Jeże l i  ju ż  m ó w im y  o nauce, o k s z ta ł ­
tow a n iu  sm a k u  este tycznego naszej m łodzieży ,  
to warto  zaprezen tow ać  m ło d em u  pokolen iu  
artys tę  tej klasy, co Marian A d a m c z y k ”.

,.P owiem  bardzo krótko, co podoba m i się 
najbardzie j  w  obe jrzanych  przed chwilą por­
tretach. Jest  w  n ich  — m o im  zd a n iem  — 
w ie lk i  spokój, i u śm iech , i zw yk ła ,  ludzka  ra­
dość i miłość. To cechy, k tóre nie pozwolą  
przejść  obok ty c h  obrazów obojętnie  — nie 
w a żn e , czy m a  się lat 16, 25 czy  50. K a żd y  z 
nas szuka  w  sw o im  w ła sn y m  życ iu  w łaśnie  
tego w szys tk iego ,  co m oże  obejrzeć  w  p rezen­
tow a nych  portretach. Przy  n ich  robi  się 
gdzieś w  okolicy  serca trochę rzew nie j ,  c iep­
lej — i to jes t  w ie lka  siła, i m o c  tej sz tuki,  
która  potra fi  nas zachw ycić  prostotą  — a 
przez to i w ie lką  silą".

MIROSŁAWA K tZ E L
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JEZUS IDZIE DO NIEBA
Jezus, złożywszy Bogu Oj­

cu krw aw ą ofiarę z własnego 
życia, pokonał grzech i szata­
na, zaś cudownym zm art­
wychwstaniem  zwyciężył o- 
statniego wroga ludzkości — 
śmierć. Władzę szafowania 
łaskami oddał Apostołom w 
swoim Kościele i odtąd każdy 
człowiek może korzystać ze 

zdrojów sakram entalnych odpuszczenia grzechów i moc du­
cha. Jako najlepszy Ojciec wyposażył nas — swoje dzieci — 
w niezbędny ekwipunek i zapas żywności, byśmy w drodze 
do Królestwa niebieskiego nie ustali. Ekwipunkiem  jest Jego 
nauka, zaś pokarm em  Jego Najświętsze Ciało i Krew pod po­
staciami chleba i wina. Dokonawszy wszystkiego, co zlecił 
Bóg Ojciec, Zbawiciel jako człowiek zasłużył na najwyższe 
wyniesienie. Uroczystego ingresu do chwały niebieskiej do­
konał Jezus czterdziestego dnia po swoim zm artw ychw sta­
niu. Przez dni czterdzieści ukazywał się swoim uczniom, po­
cieszał ich. utw ierdzał w wierze i zapowiadał przyjście Du­
cha Świętego Pocieszyciela. Wyznaczył też dokładnie m iej­
sce i czas swego odejścia z ziemi, polecając wszystkim swoim 
w iernym  Apostołom stawić się wyznaczonym term inie na 
Górze Oliwnej. Jezus zjawił się tam  prom ieniejący i uśmiech­
nięty. Blizny po ranach błyszczały jak najpiękniejsza ozdoba. 
Radość udzieliła się wszystkim. Ktoś zapytał: ,.Panie! Czy 
teraz odbudujesz dawną świetność naszego kraju?" Pan Jezus 
nie czyni wym ówek niezbyt pojętnym  uczniom. ..Co i kiedy 
się stanie to sprawa Boga, wy natom iast — rzekł do nich — 
weźmiecie moc Ducha Świętego, kiedy zstąpi na was i bę­
dziecie mi świadkami w Jerozolimie, i całej Judei, i Samarii, 
i aż na krańce ziemi. Czeka was zadanie ogromne i bez po­
równania ważniejsze niż budowa ziemskich królestw . Ja  te­
raz wstąpię do Ojca mego i Ojca waszego, Boga mego i Boga 
waszego. Tam, w domu Ojca, jest bardzo dużo mieszkań. 
Idę przygotować miejsce dla was i dla wszystkich, którzy 
uwierzą we mnie dzięki waszemu świadectwu, ogłoszonemu 
w mocy Ducha. Potem przyjdę znowu po was i zabiorę do 
siebie, żebyście byli na zawsze ze m ną:'.

Pożegnawszy ukochanych uczniów uniósł się w górę spo­
kojnie, majestatycznie i cicho. Wzniesioną ręką błogosławił 
zebranych, którzy patrzyli za w stępującym  w Niebo tak dłu­
go, aż obłok zakrył świętą postać Jezusa. W tym momencie 
dwaj aniołowie stanęli przy uczniach i zapytali: „Mężowie 
galilejscy, czemu stoicie patrząc w Niebo? Ten Jezus, który 
od was został wzięty w górę do Nieba, tak przyjdzie, jak go

widzieliście wstępującego do Nieba”. W niebowstąpieniem za­
m knął Zbawiciel pobyt na ziemi i przeniósł się do domu 
Ojca, gdzie jako człowiek otrzym ał należną Mu chwałę. Tę 
radosną praw dę w iary wyznajem y wym awiając słowa Skła­
du Apostolskiego: „W ierzę w Jezusa Chrystusa, k tóry w stą­
pił na Niebiosa, siedzi po praw icy Boga Ojca wszechmogące­
go” . Pełnię niebieskiego wyniesienia Jezusa Chrystusa pozna­
my dopiero wówczas, gdy nas zabierze do siebie, tak jak 
obiecał.

Dzieci chętnie myślą o Niebie, do którego poszedł nasz Zba­
wiciel. Zasypują starszych pytaniam i gdzie jest Niebo, i jak 
w nim  jest. W odpowiedzi najczęściej słyszą, że Niebo jest 
w górze, natom iast szczęście niebieskie przechodzi wszelkie 
wyobrażenie, bo Pismo święte mówi, że ani oko nie w i­
działo, ani ucho nie słyszało, ani w  serce ludzkie nie w stą­
piło, co Bóg przygotował dla tych, którzy Go miłują. Kiedyś, 
gdy ludzie nie znali balonów, samolotów ani rakiet. Niebo 
umieszczano daleko za firm am entem  i gwiazdami. Dziś wie­
my, że tam, w  górze, jest bezkresne zimne pustkowie. Uczeni 
określają tę przestrzeń już nie w  kilom etrach, ale milionach 
lat świetlnych i nadal końca tej przestrzeni nie widać. Gdzie 
więc jest Niebo?

GDZIE JEST NIEBO?
Dzieje Apostolskie, z których czerpałem teskty do podanej 

wyżej katechezy o W niebowstąpieniu, mówią, Jezus uniósł 
się w górę i obłok zakrj^ł Jego postać. Było to uroczyste 
odejścia z ziemi, widzialne dla ludzkiego oka. Chrystus chciał 
pokazać, że Jego uduchowione ciało niczego już z ziemi nie 
potrzebuje, chociaż z niej zostało wzięte. Bóg wziął Chrystusa 
Zm artwychwstałego jak człowieka z duszą i ciałem nie gdzieś 
w zaświaty, za gwiazdy i galaktyki, ale przeniósł Go ze świata 
m aterialnego do swojego świata. Doczesność do wieczności, 
św iat m aterialny do świata Bożego, czyli: Nieba, nie oddzie­
lają kilom etry ani przestrzeń m ierzona w niewyobrażalnych 
odległościach lat świetlnych, lecz dzieli zupełnie inny wym iar 
istnienia. W doczesności wszystko niustannie się zmienia, 
starzeje i um iera — tam  człowiek będzie wiecznie młody. Tu 
siłę czerpiemy z przem iany m aterii, żyjemy kosztem innych 
istot — tam Bóg będzie dal nas siłą, życiem i wszystkim. 
Nie szukajm y więc Nieba hen. na krańcach wszechświata, nie 
w ypatrujm y w górze pałaców, zbudowanych ze złota i sre­
bra oraz drogocennych kamieni. Nie patrzm y w górę, by Bóg 
nie musiał przysyłać do nas Aniołów, żeby nas upominali 
i pytali, czemu stoim y zapatrzeni w obłoki, ale oczekujmy 
przyjścia naszego Pana. Żyjm y święcie i sprawiedliwie na tej 
ziemi, aż zasłużymy na chwalebne zm artw ychw stanie i w nie­
bowzięcie. W czasie wyznaczonym przez Ojca Jezu s ,p rzy j­
dzie po nas tak, jak ongiś przyszedł po swoją Matkę i prze­
niesie nas w swój Boży świat.

Świat Boży zaczyna się już w naszych sercach przez ła­
skę, wzrasta przez naszą wierność praw u i nauce Zbawiciela, 
doskonali się w cierpieniu i zakwita w blaskach oblicza Bo­
ga Ojca. Gdyby Bóg w tym  momencie, gdy czytamy te sło­
wa, pozwolił zobaczyć przynajm niej rąbek swojej chwały, 
miejsce, w którym  się znajdujem y w jednej chwili zmieni­
łoby się w Niebo. Niebo jest tam, gdzie Bóg pozwoli się 
oglądać.

KSIĄDZ ŁUKASZ

TE NAJPOSPOLITSZE, DOBRE ZIÓŁKA...  <c.d.)
L en — ale  oczyw iście w fo rm ie  nasionek  (siem ie ln iane) — 

Ił je s t hardzo  d ob rym  środk iem  przy  zaparc iach . P rzy rząd za  się 
z niego k le ik : 1 łyżka  sto łow a nasion  za lan a  1/2 szk lank i w rzą tku , 
a następ n ie  odstaw iona n a  3 godziny. P ije  się rano  i w ieczorem  po 
pó ł szklanki. K leik  ten  stosow ać m ożna zew n ętrzn ie  — jak o  k o m ­
p res  pod c e ra tk ą  — na m iejsca oparzone i odm rożone.

L ipa  — w ew n ę trzn ie  s tosu je  się ją  jak o  środek  napo tny  i p rze­
ciw gorączkow y, ale rów nież  k w ia t lipy  jes t sku tecznym  środkiem  
przeciw ko w y p ad an iu  w łosów ! O siem  łyżek sto łow ych k w ia tu  l i ­
pow ego za lew a się pół li tre m  w ody, go tu je  około 30 m in u t i tnk 
przygo tow any  w y w ar używa* się do m ycia w łosów

■ r  Pokrzyw a — działa  p rzeciw  łupieżow o, leczy lo jo tok skóry. S to- 
t*  su je  sie sok ze św ieżej pokrzyw y lu b  n ap a r z suszonych liści:

2 łyżki stołow e pokrzyw y zalew a się 1 szk lan k ą  w rzą tk u , trzym a 
f j X \  się kw ad ran s pod p rzyk ryciem , a n as tęp n ie  odcedza. T ak  sporzą- 

dzonym  n ap arem  sp łuku jem y  w łosy po ich dok ładnym  um yciu.

R u m ianek  — ziele, k tó re  rek o m en d ac ji n ie  p o trzeb u je ; zn a jo ­
m ość z n im  zaw ieram y  już w e w czesnym  niem ow lęctw ie. N ap ar 
k w ia tu  ru m ian k u  używ a się zew nętrzn ie  w  postaci ok ładów  p rzy  
odm rożeniach  i oparzen iach , do p rzem yw an ia  zm ęczonych oczu, 
do p łu k an ia  ust, do m ycia  w łosów  p rzy  suchym  łup ieżu  oraz do 
kąp ieli stóp (la tem  po d ług ie j w ędrów ce!) K ąp ie l w  n ap a rze  r u ­
m ianku  z do d a tk iem  soli (3 łyżki stołow e) znakom icie  działa.

Szałw ia  — także  pom aga leczyć włosy, działa  w zm acniająco , ale 
p rzede  w szystk im  pow inno  się ją  stosow ać przy  n ad m ie rn e j po tli- 
wości dłoni! B ardzo  c iep ła  kąp ie l rąk  w  n ap a rze  szałw i za lecana 
je s t 2—3 razy  w tygodniu , w ieczorem  przed  snem . K u rac ja  trw a  
k ilka tygodni.

Ż yw okost — jak o  n a p a r  je s t środk iem  w ykrztuśnym . S tosu je  się 
też zew nętrzn ie  w  fo rm ie  ok ładów : 2 łyżki sto łow e p o k ra jan y ch  
korzen i żyw okostu  należy  zalać 1/2 szk lank i gorącej w ody, zagoto­
w ać. zaw inąć w  gazę i p rzy k ład ać  na chore m iejsce. S tosu je  się 
p rzy  w ysypkach  skórnych  i tru d n o  gojących się ropniach .

A. M.
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Fan Zbigniew  B. z G liw ic p i­
sze: „Cieszy m nie, że Duszpasterz 
poruszy! bardzo bolesny tem at a l­
koholizmu, gdyż sam osobiście 
jestem  w rogiem  alkoholu. A lko­
hol znacznie obniża poziom um y­
słow y. Na tem at zw alczania a l­
koholizm u w ie le  już pisano i 
jeszcze w iele  będzie się pisać, ale 
tylko „pisać”. Mamy naw et usta­
w ę antyalkoholow ą, która, jak 
sądzę, n ie w  pełni wprowadzana  
jest w  czyn.

Przy okazji pragnę zapytać o 
adres kościoła polskokatolickiego  
w G liwicach. Znam Was teore­
tycznie, chciałbym  poznać prak­
tycznie, na co dzień. Jestem  
w praw dzie rzym skokatolikiem , a ­
le  rów nocześnie zw olennikiem  za­
sady „audiatur et altera pars” — 
„należy także posłuchać strony 
przeciw nej”. N aw iasem  mówiąc, 
nie podoba mi się, że przy n ie­
których księżach dodajecie tytuł 
magister. To m nie bardzo do Was 
zraża".

P an ie  Z bigniew ie! P ra w d ą  jest, 
że u s taw a  an ty a lk o h o lo w a n ie  w 
pe łn i w prow adzona  jes t w  życie, 
co je s t uzależn ione  od k o n k re ­
tn y ch  ludzi za to  odpow iedzia l­
nych, Pow szechnego zw yczaju  p i­
cia, a  co gorsze p rzy m u szan ia  do 
p ic ia  i n ad u ży w an ia  alkoholu , nie 
z lik w id u je  się sam ą u staw ą  a n ty ­
a lkoholow ą. P o trzebne  je s t św ia ­
dom e w spó łdz ia łan ie  całego spo­
łeczeństw a. D latego trz eb a  p isać 
ja k  najczęściej i m ów ić o szkod­
liw ości a lkoholizm u. O dnośnie p a ­
ra fii K ościoła Polskokato lick iego

w G liw icach  w y jaśn iam , że w  
G liw icach  i na jb liższej okolicy — 
n ies te ty  — n ie  m am y parafii. 
P laców ki duszpaste rsk ie  naszego 
K ościoła z n a jd u ją  się w  B olesła­
w iu  k. O lkusza, w  S trzyżow icach 
k. B ędzina, w  Sosnow cu, R ok itn ie  
Szlacheckim  i w  Częstochow ie.

Z arzu t u ży w an ia  przez n ie k tó ­
rych  księży ty tu łu  m ag is tra  u w a ­
żam  za bezpodstaw ny . W ielu  k a p ­
łanów  naszego K ościoła, choć m a­
ją  ty tu ł naukow y, pub liczn ie  się 
n im  n ie  afiszu je . D odam , że n igdy 
n ie  przyszło m i n a  m yśl, że tak i 
d rob iazg  m oże zrażać  do K ościo­
ła. P rzy  okazji w a rto  tu  zazn a ­
czyć, że księżom  naszym  w ie lo ­
k ro tn ie  staw iano  za rzu ty  b rak u  
p rzygo tow an ia  teologicznego, d la ­
tego  n iek tó rzy  posłu g u ją  się ty ­
tu łem  m ag istra , aby  zadać k łam  
tym  insynuacjom ,

Pan W ojciech M. przysłał nam  
długi, bo aż 12-stronicowy list, w  
którym  porusza daw ne i obecne 
problem y sw ego życia. „Urodzi­
łem  się jako dziecko niechciane. 
Zabrakło dla m nie naw et koły­
ski, mimo że byłem  jedynakiem . 
Może w płynęły  na to czasy bez­
robocia w  sanacyjnej Polsce. 
Przyszła okupacja i brata matki 
w ysłano do Rzeszy na przym uso­
w e roboty, a ojca w cielono do 
wojska. W rodzinie matki ktoś 
wpadł na „genialny” pomysł, by 
cała rodzina wstąpiła do partii 
hitlerow skiej. Pomogła, bo w yku­
piono bTata z przym usowych ro­
bót. Matka, zaślepiona nowym  
duchem, oddała m nie jako cztero­

letn ie dziecko do specjalnej n ie ­
m ieckiej szkoły, gdzie w ychow y­
wano przyszłych obyw ateli „rasy 
panów ”. Jaka była ta szkoła, nie 
m uszę szczegółowo opisywać. Sta­
łem  się bezw zględny i n ieustęp­
liw y. Taki stan w yw arł głęboką 
rysę na m ojej psychice. Swoich  
rodziców traktuję obecnie jak 
zw ykłych, dobrych sąsiadów , i to 
nie zawsze. Moje dzieci w yczuw a­
ją, że tatuś m usiał m ieć jakiś za­
dzior z rodzicami, stąd także u­
nikają dziadków. P iszę to ku 
przestrodze innych, bo iluż jest 
obecnie rodziców, którzy w ycho­
wują sw oje dzieci dla sw ego w y ­
godnictwa, oddając je w cudze 
ręce”.

O detchn ijm y  n a  chw ilę  od le k ­
tu ry  tego ponurego  fra g m e n tu  li­
stu . S łuszny  żal do m atk i! N ie­
w łaśc iw e obecne postępow an ie. 
C zasem  trzeb a  p rzy jąć  postaw ę 
S am ary tan in a , pochy lającego  się 
n ad  duchow ym  k a lec tw em  b liź ­
niego.

Co do n ab y w an ia  „R odziny” 
w ie lo k ro tn ie  p rzypom inaliśm y , że 
jedyn ie  p re n u m e ra ta  m oże za­
pew nić s ta łe  o trzym yw an ie  n asze­
go pism a. P re te n s je  odnośnie b ra ­
ku  „ rek lam y ” naszego K ościoła 
w środkach  m asow ego p rzekazu  
są n ieuzasadn ione. W te lew izy j­
nym  „W ieczorze z d z ien n ik iem ” 
często by li pokazyw ani p rzed s ta ­
w iciele K ościoła, b io rący  udział 
w  k o n ferenc jach  O gólnopolskiego 
K om ite tu  F ro n tu  Jediiości N aro ­
du  albo z okazji sk ład an ia  życzeń 
now orocznych w  B elw ederze. L ist 
zakończony je s t s ło w a m i:

„Mam prośbę, by mój adres po­
został jedynie do dyspozycji re­
dakcji, co podyktow ane jest oba­
wą przed szykanam i ze strony 
księży rzym skokatolickich”.

P rośbę  spełn iam y, a za życze­
nia dz iękujem y.

DUSZPASTERZ

KUP
I PRZECZYTAJ

#  Polski nurt starokatoli- 
cyzmu (o Kościele Pol- 
skokatolickim) — 25 zł

G Pism a biskupa F ran­
ciszka Hodura (2 tomy) 
60 zł

9  Bracia z Epw orth — 
45 zł

6  Wierność i klątwa — 
50 zł

#  Ostatni num er kw artal­
nika teologiczno-filozo­
ficznego ,,Posłannictwo”
—- 5 zł

Z am ów ienia  należy k ierow ać 
pod ad resem : Z ak ład  W y­
daw niczy  „Odrodzenie”, ul. 
Kredytowa 4, 00-062 W arsza­
wa — bez uprzedn iego  p rze ­
sy łan ia  p ieniędzy. K siążki w y ­
syłane są za zaliczen iem  pocz­
tow ym  (należność p ła tn a  przy  
odbiorze).

TYGODNIK KATOLICKI „ROBZINA” . W ydawca: Społeczne Towarzystwo 
Polskich Katolików. Zakład Wydawniczy „O drodzen ie” . KOLEGIUM RE­
DAKCYJNE PEŁNIĄCE FUNKCJĘ REDAKTOHA NACZELNEGO: ks.
Edward Bałakter,  bp Maksym ilian  Rode, ks.  Tomasz Wojtowicz,  ks, W ik­
tor W ysoczańskl (przewodniczący K oleg ium ):  ZESPÓL REDAKCYJNY:
Małgorzata Kąplńska  (starszy redak to r) ,  Feliks Królowie? (sekretarz  r e ­
dakcji) ,  Mirosława Kuźel ( red a k to r ) ;  OPRACOWANIE GRAFICZNO- 
-TECUNICZNE: Marek Dzlęgielewski; KOREKTA: Marek Ambroży.
Adie i  red ak c j i  1 adm in is trac ji :  ol. K redy tow a 4, 00-062 Warszawa. Tele­
f o n ;  r ed ak c j i :  31-89-42 1 21-03-33; adm in istrac ji  21-84-33. Wpłat na  p r e n u ­

m era tę  nie p rzy jm u je m y .  P re n u m e ra tę  k ra jo w ą  należy opłacać w u rzę­
dach pocztowych lub u listonoszy (kw arta ln ie  — 26 zl, półrocznie — 52 21, 
rocznie — 104 zł). Zlecenia na wysyłkę „R odziny”  za  granicę p rzy jm uje  
oraz wszystk ich  in form acji  na ten tem a t  udziela:  RS w  „Prasa-KsląZka- 
-Rucb-* Centrala  K olpor tażu  P rasy  i w ydaw nic tw ,  ul. T ow arow a  28, 
00 958 W arszawa. Nades łanych  rękopisów, fotografii i i lustracji  redakc ja  
□ ie zwraca oraz zas trzega sobie praw o dokonyw ania  zmian w treści n a ­
des łanych  a r tyku łów .  D r u k : P rasow e Zakłady  Graficzne RSW „P ra sa -
K siążku-R uch" ,  Warszawa, ul. Smolna 10/12. Zam. 543. S-38.

Nr indeksu 31411
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Fotografia mojego dziecka

Szanowna Redakcjo!

Przesyłam  Ci dwie największe w moim życiu miłości: 
Ewunię i Adasia — moje dzieci. Są one dla mnie najw spa­
nialszymi i najmilszymi na świecie istotami.

Ew unia jest jeszcze m alutka, ukończyła dopiero 1 rok ży­
cia, Adaś ma już 6 lat.

Pragnąłbym  zobaczyć zdjęcia moich pociech w Waszym 
tygodniku, którego nazwa ma dla mnie jedno z najw ażniej­
szych znaczeń.

Cała nasza rodzinka przesyła Tobie — „Rodzino” — najser­
deczniejsze, rodzinne pozdrowienia.

Ewunia, Adaś. Danuta i Czesław Parzychowie 
z Ostrołęki

S pełn iam y prośbę m iłego C zy te ln ika  z O stro łęki. Oto sym patyczna 
p a ra  ro dzeństw a: E w a i A dam  Parzychow ie.

KRZYŻÓWKA NR 19
POZIOMO: 1) zw yciężył T urków  pod W iedniem , 5) bok czoła, 

10) ja sy r, 11) śledź m ary n o w an y  zw in ię ty  w  rulon, 12) głęboki 
w ąw óz o bard zo  strom ych  zboczach, 13) w ie lb iciel, 15) w zm ożenie, 
in tensyw ność, 16) p lac handlow y, 19) p rzew ód w odociągow y, 21) 
s tru n o w y  in s tru m en t m uzyczny, 25) k an a ł pod drogą łu b  to rem  
kolejow ym , przeznaczony  do od p ro w ad zan ia  w ody, 26) znaw ca 
p iękna, 28) sąsiad  K atow ic, 29) p rze rw a  m iędzy ak tam i p rz e d s ta ­
w ienia, 30) p rzep ływ a przez gród P rzem ysław a, 31) zam knięcie  
tubki.

PIONOWO: 1) w ychow aw ca N erona, 2) część stad ionu  lek k o ­
atletycznego, 3) oszczędność, 4) s trag an  ja rm arczn y , 6) row erzysta , 
7) b łona  ok ry w ająca  kości, 8) m iasto  nad  W isłą w  woj. to ruńsk im , 
9) n a  u łań sk im  bucie, 14) m edykam en t, 17) w y sta je  z w ielk iego 
m iasta , 18) skupisko  zakonników , 20) d ialog, 22) gafa, 23) zbiór 
z pola; 24) n ie  jed n a  w  śc iennym  ka len d a rzu , 27) okres, stad ium .

R ozw iązan ia  należy  nadsy łać  w ciągu 7 dni od d a ty  uk azan ia  
się n u m eru  pod ad resem  red ak c ji z dopisk iem  na kopercie  lub 
pocztów ce: „Krzyżówka nr 19”. Do rozlosow an ia :

nagrody książkowe

Rozwiązanie krzyżówki nr 13
POZIOMO: tram p , kom plem en t, szala, k am erd y n er, d rw al, pe­

gaz, fikc ja , M arcin , czoło, strych , w iersz , A gata , finał, ak u m u la to r, 
Indie, w zruszenie , tkacz . PIONOWO: reze rw ista , m altańczyk , m o­
ra le , opieka, żerdź, w ełna, s ta r t, p acha , głow a, zm ow a, p rzeciw nik , 
m ieszaniec, g raw er, trop ik , b a rw a , fu tro , bursa.

Za nadesianie  prawidJowych rozw iązań nag ro d y  w ylosow ali :  Tadeusz 
Blgda z C2tuchowa i M arek  Fodgćrski  z Nowe] Soll- 

N agrody  prześlem y poczta.

7  “1 ź i A ra S  ó r
r r r r > H r

10
~ l  11r r i r rm

Jr rrr r r - r r •ł"

n5 jr “  :

i r r r* 1
)9 2 0 r- 2 / u r

r r r r H r
25

' jrm 2ó

r r r u r r t■

28 \29

r r r r r r■

r » r■  3)

DO DZIECINNEGO POKOJU
T) ardzo często nie możemy się zdecydować, czym ozdobić 

ścianę w dziecięcym pokoju. Nawet wśród wielkiej ilo­
ści reprodukcji m alarstwa, jaka znajduje się w sprzedaży 
w Domach Książki i klubach MPiK — trudno jest znaleźć 
reprodukcję, k tórą bez zastrzeżeń powiesilibyśmy w pokoju 
swego dziecka. Podsuwam y więc rodzicom bardzo prosty, 
a jednocześnie zabawny pomysł. Spójrzcie na zdjęcie. Takie­
go śmiesznego wieloryba należy wykonać z m ateriału w 
czterech kolorach na przykład z białego, błękitnego, różowego
i turkusowego, albo też z czerwonego, granatowego, b łękit­
nego i białego m ateriału. Jeżeli przyjm iem y ostatni z wymie­
nionych wariantów kolorystycznych, to na kw adrat b łękit­
nego m ateriału (tło) naszyjem y linię fali w kolorze granato­
wym. korpus w ieloryba wycinam y z m ateriału  w  kolorze 
czerwonym, a w nętrze paszczy i fontannę wody z m ateriału 
białego, natom iast oczy — to błękitne kółka z granatowym i 
plamkami. Można to wszystko przyszyć maszynowo lub 
ozdobnym ściegiem ręcznym.


